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Związek Ziemian. 

Po wczorajszej uchwale nadzwyczajnego 
zgromadzenia delegatów Tow. Kredytowego 
Ziemskiego trzeba uważać, że projekt stworze- 
nią instytucyi, któraby pracowała nad utrzy- 
maniem średniej własności ziemskiej, będzie 
niebawem urzeczywistniony. Kto uważał za- 
chowanie tej własności za konieczne z każdego 
względu — a któż tego nie uznawał! — ten z 
zadowoleniem przyjął wczorajszą uchwałę de- 
legatów. Wprawdzie projekt stworzenia Awiąz- 
ku Ziemian wywołał gorące spory i nawet 
dość . energiczne protesty, ale to nie dlatego, 
żeby sama taka instytucya wydawała się ko- 
mus zbyteczną, jeno dlatego, że nie chcieli, 
aby istniała ona niejako pod patronatem To- 
warzystwa Kr. Ziemskiego, jako jednego z 
głównych akcyonaryuszy nowej instytucyi. To 
był najważniejszy motyw opozycyi, popierały 
zaś go zarzuty niewątpliwie poważne, że oto 
Tow. Kr. Ziemskie, jako instytucya ściśle fi- 
nansowa, nie jest odpowiednio urządzona do 
wykonywania nadzoru nad bardzo rozległą 1 
urozmaiconą pracą, jaką wedle statutu zakre- 
ślł sobie Związek Ziemian. Obawiano się, że 
nie będzie odpowiednich ludzi, a skoro ich nie 
będzie, to skończy się na jeszcze jednem do- 
Świadczeniu, iż u nas wspólnemi siłami nie- 
zmiernie trudno działać. Przypominano, że po- 
dobne stowarzyszenia już powstawały i zawsze 
upadały właśnie z braku ludzi, kierujących 
sprawami umiejętnie a z Żelazną energią i sta- 
nowczością ; dodawano przytem, że na karność 
swych członków Związek Ziemian liczyć nie 
może. Przeszłość rzeczywiście usprawiedliwia 
te zarzuty, chociaż z drugiej strony niepodo- 
bna zaprzeczyć, że te instytucye, które juź po- 
wstawały, a upadły, zdziałały niemało pożyte- 
cznego, byłyby zaś utrzymały się pomimo wielu 
trudności, gdyby były oparte na silnej finan- 
sowej podstawie. Jej zawsze brakowało i to był 
powód rozwiązywania się takich stowarzyszeń. 
Teraz wynaleziono.- dobrą finansową podstawę, 
a skoro sama iostytucya jest uiezaprzeczenie 
bardzo potrzebna i powinna spelnić ważne 
społeczne zadanie, to odradzać jej nie można 
jedynie dlatego, że poprzednie próby się nie 
udały. Musielibyśmy zupełnie zwątpić o sobie, 
gdybyśmy nie byli zdolni do korzystania z 
doświadczeń przeszłości, gdybyśmy nie umieli, 
czy nie chcieli unikać błędów, popełnianych 
przez stowarzyszenia, które upadły. 
Jest faktem niewątpliwym, że ziemianie 
Powinni wspólnemi siłami sami się ratować, bo 
Oni należą u nas do tej warstwy społecznej, 
której nikt z pomocą nie śpieszy, nikt w ża- 
dnym wypadku ulg nie przyznaje, a wszyscy 
Od nich właśnie żądają najwięcej. Słuszną jest 
tedy rzeczą, aby ich własna finansowa insty- 
tucya użyczyła im kredytu, skoro ona może 
to zrobić bez uszezerbku dla siebie. To obo- 
wiązek obywatelski, spoleczny, którego speł- 
nienie może mieć bardzo dobroczynne następ- 
stwa: pomoże nam zachować naszą ziemię! 
nauczy nas działać wspólnemi siłami! podnie- 
sie kultnrę rolną! Oczywiście, chodzi teraz 
o to, aby na czele nowej instytucyi stanęli zu- 
pełnie odpowiedni ludzie. Oui z pewnością są, 
bo tu nie trzeba żadnej genialności, — potrzeba 
tylko sumiennego spełniania obowiązków i po- 
trzeba Ścisłej a ciągłej kontroli. Jeżeli będzie 
jedno i drugie, rzecz z pewnością się uda. 
Znależli się ludzie, którzy stworzyli Towarzy- 
stwo Wzajemnych Ubezpieczeń, i inni ludzie, 
którzy znakomicie kierują Towarzystwem Kre- 
dytowem Ziemskiem; — obie te wielkie insty- 
tucye są naszą chlubą. Niechże do nich przy- 
będzie trzecie — Związek Ziemian! 


List z Warszawy. 

(.) Dwie sprawy przytłaczają nas teraz. 
Pierwsza -- to kwestya szkolna, a druga, — to 
zapowiedziane uszczuplenie obszaru Królestwa 
przez wyłączenie z niego kilku powiatów gu- 
barnii lubelskiej i kilku siedleckiej, aby utwo- 
rzyć nową chełmską i wcielić ją do jeneralne- 
go gubernatorstwa kijowskiego. Tak mamy za- 


płacić za jakis samorząd lokalny, który podo- 
bno będzie nam dany przez trzecią dumę na 
wniosek rządu. Między owym samorządem a 
uszczupleniem obszaru Królestwa czyni mini- 
steryum żunctim. 

Nad temi sprawami 
Najpierw nad szkolną. 

Położenie, w jakiem znajduje się teraz mło- 
dzież, garnąca się do wykształcenia średniego 
i wyższego, utrudnia się coraz bardziej w mia- 
rę, jak się zaostrzają przeciwieństwa w zapa- 
trywaniu na sprawę bojkotu szkół rządowych. 
Nie mamy ani uniwersytetu, ani politechniki, 
którą przeniesiono nad Don, ani takich gim- 
nazyów, jakich zdawna pożądamy. Rusyfikacyj- 
ny system szkół rządowych, trwający już przez 
czterdzieści lat, stworzył ranę, która za małą 
była, aby naród polski zabić, — jak chcieli 
Czerkawski i Apuchtin — ale go ustawicznie 
drażniła. Gdy więc w styczniu r. 1905 duch 
wolnościowy zawiał na całym obszarze caratu 
i poczęły się chwiać fundamenty despotyzmu 
czynowniczego, gdy ujarzmione narody zaczęły 
wyciągać ręce po autonomię, u nas na czoło 
wszystkich żądań i życzeń wysunęła się kwe- 
stya szkolna. Język polski, jako wykładowy 
we wszystkich szkołach publicznych to był cel 
pierwszych naszych pragnień. Haslo bojkoto- 
wania szkół rządowych przyjęło się z zapałem, 
co wobec powszechnej, naówczas grożnej burzy 
można zrozumieć. Jednak nadzieje, pokładane 
w bojkocie, nie ziściły się; do tego musimy się 
teraz otwarcie przyznać. być może, nie zawio- 
ałyby one nas tak zupełnie, gdybyśmy z owe- 
go pierwotnego pożądania nie przeszli tak po- 
rywcezo do inuych wielu, streszczających się w 
postnlacie autonomii. Rząd petersburski nie u- 
chylił czola tak nisko przed rewolucyą, jak 
zrazu myślano, że będzie musiał to zrobić. 
W pierwszym zamęcie poczynił pozorna ustęp- 
stwa, a jednem z takich ustępstw było, iż po- 
zwolono nam zakładać prywatne szkoły z pol- 
skim językiem wykładowym. Radość wielka u- 
niosła nas; zdawało się, że sprawa szkolnictwa 
naszego wchodzi na nowe tory Uniesieņi tem 
złudzeniem, przeoczyliśmy zupełnie, jak wątla 
była podwalina, na której budowaliśmy nasze 
nadzieje. Cóż bowiem właściwie uzyskaliśmy ? 
W systemie szkół rządowych nie zmieniło się 
nic, a na zakładanie szkół prywatnych: potrze- 
ba funduszów, sięgających daleko poza ramy 
zwykłej publicznej ofiarności. Gdyby społe- 
czeństwo polskie było tak zamożne, jak angiel- 
skie lub francuskie, to jeszcze i wtedy jego 
duch patryotyczuy i gotowość do ofiar nie po- 
dołałyby tak ogromnemu zadaniu, jak to, żeby 
na calym obszarze ziem polskich prywatnymi 
zakładami wyrugować szkołą rządową, lub co 
najmniej potrzebna byłaby do tego wytrwałość 
bardzo długa. Lecz cóż tymczasem ma począć 
młodzież, dla której nie ma na razie miejsca 
w prywatnych zakładach? Pamiętajmy przy- 
tem, że koszt nanki w prywatnym zakładzie 
wynosi 400 do 500 rubli rocznie, a taka kwo- 
ta zanadto obciąża budżet średnio zamożnych 
rodzin. 

Z wielkim zapałem założono Macierz pol- 
ską i myślano, że w lot wyłonią się szkoły. 
Czy dużo ich powstało? W Warszawie mamy 
dotąd pięć gimnazyów prywatnych i szkołę 
handlową, na całej prowincyi nawet i tyle ich 
nie ma. Za te przebłyski działalności rząd ska- 
zał Macierz na zagładę — boć przecież nie 
można się łudzić co do prawdziwego znaczenia 
owych raportów, jakich co do działalności Ma- 
cierzy zażądano z Petersburga. Po rozwiązaniu 
Macierzy staniemy — pomimo teoretycznej wol- 
ności zakładania szkół prywatnych — efekty- 
wnie na tem stanowisku, na jakiem byliśmy 
przed rozpoczęciem pamiętnego strejku szkol- 
nego, a właściwie znajdujemy się w takiem 
położeniu już dzisiaj, bo mamy wybór: albo 
zapisać dzieci do szkoły rządowej z jej nie- 
zmienionym systemem rusyfikacyjnym, albo — 
pominąwszy nieznaczną liczbę tych szczęśli- 
wych, których stać na wysłanie dziecka za 
granicę lub uczenie go prywatnie w domu — 
pozbawić młodzież wykształcenia i środków do 
uzyskania specyalności. Tych kilka zakładów 


chcę się zastanowić. 
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prywatnych nie można przecież brać w rachubę, 
gdy się rozpatruje położenie całego kraju. Tym- 
czasem prasa radykalna namiętnie nakazuje ogó- 
łowi trwać w bujkotowaniu szkół rządowych. Je- 
szcze teraz, gdy stoimy już wyraźnie na progu no- 
wego ucisku, nie chee ta prasa przyznać, żə- 
śmy sprawę przegrali ze szkodą całej młodej 
generacyi, wszczepia ona w ogół złudną na- 
dzieję, że bojkotem szkół rządowych nzyskamy 
poprawę stosunków w szkolnictwie i że z cza- 
sem rząd będzie musiał albo zwinąć swe szko- 
ły, albo je spolszczyć. Dla rodziców, maj cych 
dzieci do kształcenia, urosła stąd wielka tru- 
dność: polskich szkól ie ma, do rządowych 
posyłać dzieci — to zdrada. Atu kwestya sta- 
je się piekącą, bo rok szkolny już się roz- 
począł. 

Przechodzę do sprawy uszczuplenia obsza- 
ru Królestwa. O zamiarze stworzenia gubernii 
Chełmskiej I wyłączenia jej z Królestwa wiemy 
dopiero z Nowego Wremienia, które doniosło, że 
taki projekt opracewano w ministeryum spraw 
wewnętrznych, pod kierunkiem wiceministra 
Kryżanowskiego, na prośbę duchownych pra- 
wosławnych i urzędników, którzy jeździli kil- 
kakrotnie w tej sprawie do Petersburga, jako 
„deputacya z Rusi chełmskiej“. W jakiem sta- 
dyum znajduje się obeenie ów projekt, czy ra- 
da ministrów wypowiedziała już o num swoje 
zdanie, Nowoje Wremia nie objaśnia. 

Co o tym projekcie ze- stanowiska pol- 
skiego sądzić, wyrzekii już politycy i publicy 
ści nasi, skoro się tylko przed rokiem wyłonił. 
Tym razem więc przytoczę, co o nim sądzą 
niemniej od nas, a nawet bardziej zaintereso- 
wani Podłlasiacy. 

Oto w tem samem Nowem Wremieniu p.t. 
„Ukrainofilstwo w Chełmszczyznie*, czytamy: 

„Trudno ściśle określić, jak dalece nkra- 
inofilstwo rozpostarło się po Chelmszczyznie. 
Wyznawcami jego są nauczyciele wiejscy, psał- 
terzyści, duchowni, tutaj urodzeni... Moskwa 
przypomniała sobie o dziedzictwie ks. Włodzi- 
mierza, jako o dziecku w niewoli, i zlitowała 
się nad niem... Moskwa stworzyła niepolską 
inteligencyę chełmską. Ona dźwignęła w Cheł- 
mie seminarynm i szkołę duchowną, przysłała 
swoich nauczycieli i umożliwiła wielu wy- 
kształcić się, stanąć na nogi i otrzymać kawa- 
lek chleba. A ci ludzie, wyrośli na chlebie mo- 
skiewskim i dzięki Moskwie wykształceni, teraz 
bezwstydnie krzyczą: „Precz z przybyszami!“ 
„Precz z Moskwą!* „Nam nie potrzeba kaca- 
pów!“ „Obajdziemy się 4% tulszozan i tarahow- 
szczan!* To ostatnie hasło jest wymierzone 
przeciwko biskupowi Eulogiuszowi i jego po- 
mocnikowi, jako urodzonym w gub. tulskiej 
i tambowskiej, a którzy tak wiele ostatnimi 
czasy zdziałali, by zainteresować sprawą chelm- 
ską całą Rosyę.. Moskwa tak dalece nie podo- 
ba się chełmskim ukrainofilom, że np. wyodrę- 
bnienie Chełmszczyzny z Polski rosyjskiej po- 
czytują oni za rzecz mało potrzebną, prawie 
zbyteczną...* 

A oto, co na pierwszą wiadomość o pro- 
jekcie napisał dziennik Pada, wydawany po 
ukraińsku w Kijowia: „Z góry już można po- 
wiedzieć, jaka to reforma będzie. Utworzą no- 
wą gubernię z całym aparatem administracyj- 
nym, jaki mamy we wszystkich guberniach. 
Zaprowadzą biurokratyczne urzędy i inne po- 
rządki wielkorosyjskie. Jak obecnie, niczego 
innego spodziewać się nie można”. 


ale już z powyższych chyba widać, że guber- 
nia chelmska nie jest potrzebna dla Rusinów; 
nie jest też zapewne potrzebna dla Rosyan, 
mieszkających w Rosyi. Komuż więc jest po- 
trzebna?... Popom i czynownikone. 


K orespondeneye. 
Wiedeń, 12 września. 
(Z kroniki sądowej. — Unieważnienie małżeństwa 
„węgierskiego”. — Ofiara zabobonności). 
(y). Tutejszy trybunał cywilny wydał tymi 
dniami zasadniczy wyrok, unieważniający jedno 
z coraz liczniej zawieranych tak zwanych wę- 
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Takich cytat mógłbym więcej przytoczyć, | 


gierskich małżeństw, których celem jest obej- 
ście austryackiego prawa małżeńskiego. Mal- 
żelistwo, o które w niniejszym wypadku spór 
się toczył, zawarte zostało przed laty dziesię- 
cin między urzędnikiem prywatnym Adolfem 
E., żydem, obywatelem węgierskim, a chrześci- 
janką przynależną do Austryi. Oboje poznali 
się w Wiedniu w r. 1897, a gdy zanosiło się 
na to, że ich stosunek miłośny nie pozostanie 
bez skutków, chciał p. Adolf E. nie zmieniając 
religii poślubić swą kochankę, ażeby spodzie- 
wanemu dziecku zapewnić prawo dziecka ślub- 
nego. W Austryi oczywiście planu swego usku- 
tecznić nie mógł, gdyż austryacki kodeks cy- 
wilny nia pozwala na małżeństwa między ży- 
dami a chrześcijanami, ale Węgry przecie tak 
niedaleko, a tam wszystko jest możliwe. Jakoż 
celem obejścia ustawy anstryackiej, a uczynie- 
nie zadość tstawom węgierskim, zameldował 
się pan Adolf E. w policyi w Preszburgu, jako 
mieszkaniec tamtejszego miasta, a po upływie 
terminu ustawą przepisanego zawarł w magi- 
stracie preszburskim ślub cywilny ze swą ko- 
chanką. Zaraz potem wrócili oboje napowrót 
do Wiednia, gdzie mieszkają do tej pory, za- 
meldowani w policyi jako mąż i żona. Pożycie 
małżeńskie jednak zaślubionych „po węgiersku* 
państwa E. nie jest szczęśliwe i pani E. kilka- 
krotnie proponowała swemu mężowi dobrowol- 
ną separacyę, ponieważ jednak on nato zgodzić 
się nie chciał, przeto wniosła ona w końcu po- 
zew sądowy 0 unieważnienie małżeństwa, po- 
wołując się na to, że w chwili zawarcia go ona 
była katoliczką, a on żydem. Zapozwany mąż 
osobiście przybył na rozprawę sądową 1 bronił 
się tem, że zawierając przed dziesięciu laty 
małżeństwo śpieszył się, by spodziewanemu 
dziecku dać swe nazwisko, nie miał więc czasu 
zasięgać rady prawników austryackich, adwo- 
kaci zaś węgierscy w Preszburgu zapewniali go, 
że małżeństwo jego będzie miało ważność także 
w Austryt, bo austryacki kodeks cywilny zà- 
brania tylko zawierania małżeństw między ży- 
dami a katolikami, ale nie może zabronić ist- 
nienia tego rodzaju małżeństw zawartych gdzie 
indziej. — Tutejszy trybunał wydał wyrok o- 
rzekający, że małżeństwo to, zawarte przed la- 
ty dziesięciu w Preszburgu, jest w Austryi nie- 
ważne. Winę tego, że zawarto małżeństwo, od 
samego początku nieważne, ponoszą oboje mał- 
żonkowie, bo oboje wiedzieli o tem, że w myśl 
$. 64 austryackiej ustawy cywilnej, małżeństwo 
między żydem a katoliczką jest niedopuszczal- 
ne. Wyrok ten wywołał oczyw'ście wielkie nie- 
zadowolenie wśród zwolenników reformy prawa 
małżeńskiego w Austryi. 

Pomimo, że poziom inteligencyi przecięt- 
nego włościanina niemieckiego jest bezsprze- 
cznie znacznie wyższy, niż u ludów wschodnich, 
zdarzają się jednak i wśród Niemców wypadki 
tak bezgranicznej zabobonności, że śmiało mo- 
źnaby je ochrzeić Tołstojowską nazwą „Potęga 
ciemnoty*. Jeden z takich wypadków rozpatry- 
wany był właśnie przez sąd przysięgłych w 
Britx. Na fawie oskarżonych zasiadała 48 letnia 
mieszkanka wsi Relschdorf, Teresa Bachowa 
obwiniona o to, żə od swej znajomej Marşı 
Iser wyłudziła cały jej mająteczek pod prete- 
i kstem, że pieniądze te potrzebne są na wyswo- 
bodzenie z mąk czyśćcowych pewnej biednej, 
| pokutującej duszy. 

Pewnego dnia przyszła mianowicie Bacho- 
wa do Iserowej i powiedziała jej, że na gościń- 
cu koło krzyża przydrożnego spotkała ducha w 
postaci małej dziewczynki 1 rozmawiała z pim. 
Duch ten wręczył jej skarb wartości czterdzie- 
stu tysięcy koron z poleceniem, ażeby podzie- 
liła się nim z [serową, na razie jednak zażądał 
kilkudziesięciu koron na mszę św. i jałmnżny, 
celem ulżenia mąk, jakie musi przechodzić w 
czyśćeu. Zabobonna Iserowa dała przyjaciółce 
żądaną kwotę, a w parę dui później znów 60 
koron ma ten sam cel. Od tego czasu zaczęło 
się exploatowanie biednej Iserowej na wielką 
skalę. Co kilka dni przychodziła Bachowa i do- 
magała się pieniędzy dla biednej pokutującej 
duszy, a zdarzało się, że gdy Iserowa czasem 
odmówiła żądaniu, tłumacząc się, iż nie ma ani 
grosza, to w nocy ktoś gwałtownie stukał do 


-+ ŽŽ Fo ~ TEL Ç ZEE IE 


drzwi jej chaty i jakaś niewidzialna postać na 
dworze wołała płaczliwym głosem: Proszę Śli- 
cznie! Proszę ślicznie! Muszą być pieniądze“. 
Gdy Iserowa stopniowo dała Bachowej dla o- 
wej duszyczki przeszło 2! 00 koron, pożyczonych 
przeważnie od sąsiadów i znajomych, a duszy- 
czką wciąż nowych ofiar się domagała, sprze- 
dała Tserowa swą realność za 3200 koron. Ba- 
chowa chcąc wyłudzić od biednej kobiety jesz- 
cze ostatnie resztki jej mienia, urządziła taki 
„kawal“: Pewnego dnia przyszła do Iserowej 
niosąc jakis pakiet w fartuchu i rzekła, że w 
tym pakiecie są wszystkie pieniądze, jakie owa 
duszyczka otrzymała i przypadająca na Isero- 
wą część skarbu, wszelako nie wolno tego pa- 
kietu rnszyć aż po upływie jednego roku i 24 
godzin. Przez ten czas musi pakiet leżeć w 
łóżku Iserowej pod siennikiem, ktoby zaś po- 
ważył się otworzyć go, ten umrze. Ucieszona 
Iserowa podniosła siennik i pomogła ulokować 
tajemniczy pakiet w łóżku, poczem w dalszym 
ciągu dawała oszustce Bachowej pieniądze. 
W końcu jednak ogołociła się biedna kobiecina 
do tego stopnia ze wszystkiego, że literalnie 
głód cierpiała. W rozpaczy zawołała tedy w 
stycznin 1907 do siebie swego syna 1 synową, 
zwierzyła im swą tajemnicę i oświadczyła, że 
nie widzi innej rady, jak otworzyć ów pakiet, 
znajdujący się pod siennikiem w łóżku, chociaż 
wie, iż przypłaci to życiem. Do tego stopnia 
wierzyła, iż skutkiem przedwczesncgo otwarcia 
pakietu zginie, iż wydała nawet dyspozycye co 
do swego pogrzebu. Po otwarciu pakietu poka- 
zało się, że znajdowały się w nim rozmaite 
szmatki, skrawki papieru, łupiny cebuli, guziki 
itp. Oszustwo wyszlo tedy na jaw, a syn ogra- 
bionej do osfatniecgo grosza starawiny zrobił 
doniesienie do sądu. W śledztwie posazało się, 
że Bachowa wyłudzone od Iserowej pieniądze 
w znacznej części przegrała na loteryę. Przed 
sądem obstawała oskarżona przy twierdzeniu, 
że istotnie widziała ducha i że na jego potrze- 
by brała pieniądze od Iserowej. Przysięgli je- 
dnogłośnie nznali jej winę, a trybunał skazał 
ją na półtrzecia roku ciężkiego więzienia. 


Syponi z m. 
IW. 

Aby módz działać przeciw syonizmowi, 
potrzeba przedewszystkiem żyda poznać. Twier- 
dzę stanowczo, że społeczeństwo polskie żydów 
nie zna. Nie zna, a sądzi -— w tem źródło wie- 
cznego nieporozumienia. Mimo wiekowego współ- 
życia, głębokie przepaści dzielą oba środowiska. 
zyd, czy to jako malum necessarium, czy jako 
pośrednik ludności chrześcijańskiej, czy wre- 
szcie jako jednostka, żyjąca swem życiem wła- 
snem, usamodzielniona towarzysko i społecznie, 
jest ogółowi chrześcijańskiemu mało znaną. Te 
zaś strony życia żydowskiego, które są zna- 
ne, bywają oglądane przez pryzmat wła- 
snych interesów, z fułszywego punktu widze- 
nia. Ilekroć żyd znieżydem u nas się zetknie, 
to ten ostatni dopatruje się w żydzie tyeh tyl- 
ko stron, tych rysów i właściwości, których do- 
patrzeć się chce, które mu korzyść lub szkodę ` 
przynoszą. Faktor np. oglądany jest z punktu 
widzenia jeno wyzysku, jako rysu ujemnego, 
lub sprytu, jako rysu dodatniego. Ale co poza- 
tem w żydzie tkwi, motywa, które go do ta- 
kiego działania popychają — tego społeczeń- 
stwo polskie nie zna, o to się nie troszczy. Żą- 
da jednak, aby żyd był innym i osądza go, 
kiedy nim nie jest. Ręczę, że życie wewnętrzne 
Japończyków mniej jest obecnie dla społeczeń- 
stwa polskiego egzotyczne, mniej przedstawia 
zagadek, niźli życie żyda małomiasteezkowego. 
Baryery, oddzielające nieprzebytym dotąd mu- 
rem oba środowiska, muszą runąć . Fo najwal- 
niejsza zasada. Zyd się wyodrębnia, bo go wy- 
odrębniają, bo go nie rozumieją, nie znają. 
Prawda. Znają go — z literatury. Wątpliwe to 
źródło. Niedawne to czasy, kiedy żyd w litera- 
turze przestał być takim samym tematem, jak 
bosacy Gorkija dla Niemców, mieszkańcy dżun- 
gli Kipplinga dla Anglików, japońskie gejsze 
Lotiego dla Francuzów. Zainteresowanie dla 
„nadzwyczajności*, malowniczości tla egzoty- 
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przełożyła z włoskiego Karołina Dzieduszycka. 
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(Ciąg dalszy). 

— Jak ten... zdrajca.. prędko o niej zapo- 
mniał l.. Przynajmniej żeby zrobił to, by się na 
niej zemścić |... 

Jerzy oczywiście najwięcej skutki irryta- 
cyi jej odczuwał, nie odnosząc z tego żadnej 
dla siebie korzyści; im bardziej Lalla stawała 
się nerwową, tem on bardziej w niej był za- 
kochanym i tem więcej z obawy i z miłości 
oddziaływało to na jego usposobienie i w do- 
mu i po za domem, a nawet w Izbie, gdzie 
jego zapał polityczny coraz to więcej wido- 
cznie gasł, podczas kiedy przeciwnia książę 
Prosper zbliżał się codzień, młodzieńczym 
prawdziwie krokiem, ku liberalnym  przeko- 
naniom. 

Lalla była często smutną i czuła się jak- 
by zniechęconą i nieufną. W Nervi, gdzie spę- 
dzili lato, wraz z księstwem dEleda, lekarze 
bowiem zalecili Maryi morskie powietrze, księ- 
źniczki humor był niespokojny i zmienny, a 
kiedy w końcu wrócili do Borghignano, było 
jeszcze gorzej. 

Właśnie całe Borghignano było poruszo- 
ne niezwyklem zdarzesiem; dyrekcya opery 


zaangażowała na przyszły sezon karnawałowy, 
nie mniej, nie więcej, jak tylko sławną diwę 
Soleil, która miała wystąpić w „Aidzie* i 
w „Forza del Destino". O niczem innem nie 
mówiono, i wszyscy jakby sobie dali słowo, 
opowiadali i powtarzali hrabinie della Valle tę 
nadzwyczajną wiadomość, z całym zachwytem 
i radością. Bracia Lastarfarda, Rebaldi, To- 
scolano rozprawiali przy niej o tem, czy i kie- 
dy sławna diwa pogodziła się z Vharóm; ale 
potem nadeszła pani Calandra i przecięła dy- 
skusyę, upewniając z naciskiem, ażeby dotknąć 
Lallę do żywego, że Vharć dał jej do zrozu- 
mienia, że panna Soleil, dzięki swemu do- 
wcipowi, który był niezwykle oryginalnym i 
szczególnym, byla jedyną kobietą, która na nim 
głębokie wywarła wrażenie i nie będzie nigdy 
jej mógł zapomnieć. 

Również i pani Bertu (ta głupia, zimna 
mumia), opowiadała, że widziała pannę Soleil 
w „Kole artystycznem* w Turynie, i że wy- 
gląda ona bardzo comme il jaut; był to dobry 
sposób odwdzięczenia się Lalli, za sposób tak 
mało uprzejmy i niezachęcający, w który te 
panie w Santo Fiore przyjęła. _ 

Lalla wyjechała z Borghignano z sercem 
przopełnionem pogardą i goryczą. Była o 
Vharć'go zazdrośną, znajdywała, że bardzo so- 
bie źle z nią postąpił, i że ją oszukał i zdra- 
dził; czuła się nieszczęśliwą i postanowiła so- 
bie, w głębi duszy, że aby się na nim zem- 
ścić, nigdy już nie dopuści do żadnego z nim 
spotkania. 
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Siny kamień 


[Tymczasem zobaczyła go wkrótce, bardzo 
wkrótce ; zobaczyła go takim samym, jakim był 
zawsze, bladym i drwiącym, w jego Byronow- 
skiej postaci. Tym razem, patrząc na Vhare'go 
księżniczka czuła, jak serce jej biło gwałtownie, 
a przez miłość i jakiś punkt honoru, by zrobić 
na złość wszystkim plotkarzom z Borghignano, 
którzy ją droczyli, 1 ukarać niedołęgów, któ- 
rzy ją zaniedbywali w Rzymie, a ostatecznie 
dla swojego tryumfu kobiety, zapragnęła go 
mieć „swoim“; zapragnęła go odebrać pannie 
Soleil, zapragnęła odebrać go owej pięknej pa- 
ni z Medyolanu. d 
Hrabina della Valle pojechała w jesieni 
ojcem i mężem do Turynn, na uroczystości i 
festyny odbyć się tam mające, z okoliczności 
narodowej wystawy sztuk pięknych. i 
Jerzy był tamże członkiem przedstawi- 
cieli Izby. 
Prosper mówił, eo zresztą nie było pra- 
wilą, że ta podróż bardzo go nudziła — i nie- 
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ale wreszcie, cóż robić? Musiał ze swojej stro- 
ny przedstawiać Senat. W rzeczywistości, kie- 
dy Julii nie było, wszystkie preteksty mu do- 
gadzały, aby jeździć po świecie i zostawiać żo- 
ną, która, co prawda, nie była towarzystwem 
zbyt wesołem. 

Przybyli do Turynu wieczoram, zamieszkali 
w hotelu europejskim i zaraz wszyscy razem 
zeszli do sali jadalnej. 

Sala o wielkich Źwierciadłach, koszto- 
wnych obiciaeh i złoceniach, była rzęsiście 


1 bajcę Dupuya do zaprawiania zasiewów, oleje i smarv do maszyn, 


pasy skórzanne poleca po niskich cenach najstarszy 


chętnie odjeżdżał żonę swoją, cierpiącą ciągle; | 


oświetlona trzema wielkimi kryształowymi pa- 
jąkami. O tej porze wszystkie stoliki były 
wolne, tylko w głębi siedziało jeszcze towa- 
rzystwo złożone z młodych elegantów i ofice- 
rów, którzy grali w niewinną grę, w „jablka“. 
Gra polegała na tem, aby kręcić w kółko jabł- 
ko, nadziane na duży widelec ; każdy po kolei 


nożem musiał kawałek jabłka ukroić jednem 
cięciem; a ten, który odciął ostatni i przy 


nim jablko spadło, był przegranym i musiał 
płacić szampana. Kiedy hrabia della Valle i 
Prosper weszli de sali, gra właśnie była skoń- 
czoną, a szampan przegrany przez oficera, pito 
wśród okrzyków radośnych zwycięzców; ale, 
jak się tylko piękna pani ukazała, wszyscy się 
naraz uciszyli, patrząc na nią. 

— Bardzo milutka! bardzo elegancka !... 
to jest ? 

Lalla bardzo poważna, 
rzała w stronę tych panów, ale w źwierciedle 
zaraz spostrzegła, że zrobiła na nich wraże- 
nie; potem, niespodziewanie, uderzyło jej gwał- 
PAS serce: tam, pomiędzy tymi ludżmi, był 


kto 


nawet nie spoj- 


on... Vbarė... Jakób... 

Lalla ani się nia zarumieniia, ani zmie- 
szała. Jerzy pierwszy spostrzegł Vharć'go i 
| wskazał go żonie i Prosperowi, wpierw ukło- 
niwszy mu się uprzejmem skinieniem głowy, 
gdyż teraz żałował, że był dla niego nie- 
sprawiedliwym, zimnym i prawie niegrzecznym. 

Vharć wstał, odpowiadając na ukłon Je- 
rzego i zbliżył się do stolika hrabiny della 
'Valle: uścisnął rękę wszystkich, oczywiście 


najpierw Lalli, nie okazując najmniejszego 
zmieszania ; i ciesząc się z przybycia ich do 
Turynu, zaczął mówić o Morelli'm, o Michetti' m 
i o „Satanelli*, zupełnie nowym dramacie, 
który grano z cgromnam powodzeniem w te- 
atrze del Gerbino. 

— Pójdziemy jutro? — zapytała Lalla Je- 
rzego. 

— Jak zechcesz. 

— Obawiam się, że już miejsc nie będzie; ja 
na dzisiaj chciałem fotel dostać i już wszystko 
było rozsprzedane. 

— Jeżeli państwo chcą mieć fotele de te- 
atru Gerbino — podchwycił kłaniając się kel- 
ner — zdaje mi się, że w biurze hotelo- 
wem są jeszcze, bo wyjechała nagle rodzi- 
na, która je miała na jutro i zostawiła do 
sprzedania. 

— Proszę się dowiedzieć, wiele ich jest — 
rzekł Jerzy. 

Kelner wyszedł z sali, a po chwili wrócił 
z biletami na fotele; było ich pięć: od nume- 
ru 18 do 22. 
I margrabia jeden weźmie? — zapytał 
Prosper Anatol, zwracając się do Jakóba. 

Jakób zaraz nie odpowiedział, czekając, 
uż mu Jerzy to samo pytanie postawi: wtedy 
dopiero przyjął, dziękując lekkiem pochyle- 
niem głowy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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czności żydów polskich, płynęło z nieznajomo- 
ści życia żydowskiego. Temat był interesujący, 
więc go pisarz z lubością —  przekoloryzował. 
Stąd powstały w literaturze polskiej dwa typy 
żydowskie: jeden in plus, przekoloryzowany, 
drugi in minus. Jedni idealtzowali, drudzy na- 
kładali grubą warstwą czarnych kolorów, a 
prawda była pośrodku. Do niej zwykłe ci, 
którzy o żydach pisali, nie docierali. Jeśli więc 
mamy w literaturze naszej bogate i obfite źró- 
dła — to jednak one nie dają prawdziwego o- 
brazu życia, obracając się w ekstremach, nie 
są źródłem rzeczywistego poznania. 

Następnie należy żyda uznać. Uznać jako czło- 
wieka takiego samego, jak inni, Jak kto do te- 
go dojdzie, to obojętne, czy przez uświadomie- 
nie, że żyd również stworzony jest na podo- 
bieństwo Boże, z tej samej gliny ulepiony, czy 
przez uznanis w nim jednostki społecznej, ma- 
jącej takie sama prawo do życia co inne. Po- 
dział społeczeństwa na warstwy o pełnej war- 
tości i mniej wartościowe — jak to się często 
wobec żydów dzieje — musi ustać. Z tego po- 
działu czerpią syoniści swe siiy, on dodaje im 
więcej pola do agitacyi, niż sam program. Bo 
jeśli np. zarząd zdrojowy w Szczawnicy nie 
dozwala licznym rzeszom kuracyuszy, tam po- 
lepszania zdrowia szukającym, w pewnych po- 
rach dnia używać kąpieli, rezerwując ten czas 
tylko dla chrześcijan, lub zgoła ich nie wpusz- 
cza do parku, dlatego tylko, iż są żydami — 
to jakże żądać potem od tego samego żyda, 
który wróciwszy do miasteczka, opowiada 
wszystkim o upokorzeniu, jakiego doznał, aby 
się czuł pelnym obywatelem kraju, aby się po- 
czuwał do solidarności interesów narodowych i 
tę solidarność przy nadarzających się okazyach, 
jak np. wybory, maniłestował? Dziesięć zgro- 
madzeń syońskich tyle zła nie wytwarza, ile 
jedno nieuznanie w żydzie człowieka, równego 
innym. Mniej bratań przy uroczystych oka- 
zyach, a więczj zrozumienia i uznania dla rzesz 
w praktyce, w życiu codziennem. To dewiza 
glówna, to postulat, bez którego ani mowy być 
nie mcże o uobywateleniu żydów i złamaniu 
potęgi syońskiej. 

Owo zasadnicze punkta uregulowania sta- 
nowiska społeczeństwa polskiego do ludności 
żydowskiej. A teraz słów kilka jeszcze szczegó- 
łowego rozbioru poszczególnych postulatów i 
wykazania na konkretnych wypadkach, co po- 
winno być usunięte, a co wprowa tzone. 

Wyjdźmy z tego pols agitacyjnego, na 
którem syonizm od samego początku najwię- 
ksze święcił tryumfy, od iuteligencyi żydow- 
skiej. Na pozór wydawać mogłoby się dziwnem, 
że ruch wyodrębniający przyjął się najsilniej 
w sferach inteligencyi. Boć przecież ta warstwa 
ludności żydowskiej, którą pospolicia zwiemy 
inteligencyą, najbardziej przesiąknęła wpływa- 
mi otoczenia, najbardziej oddaliła się zewnę- 
trznie — ubiorem, zwyczajami itd. — od zwar- 
tych mas konserwatywnego żydowstwa, najwię- 
cej stosunkowo uczestniczyła w dobrodziejstwach 
kultury nowożytnej. A przecież u nas ona wła- 
śnie dostarczyła najsilniejszego kontyngentn 
ruchowi syońskiemu! Skąd to pochodzi? Przy- | 
czyny tego zjawiska tkwią w dwóch faktach: 
w nienależytem wychowania w szkole i niena- 
leżytej pozycyi towarzyskiej żyda. W obu tych 
kierunkach nastąpić musi sanacya, jeżeli chce- 
my, aby inteligencya żydowska nie szła na p 
agitacyi syońskiej, nie czuła się wyodrębnioną | 
w kraju, nie odnosiła się nieufnie lub nawet | 
wrogo do otoczenia. 

A więc przedewszystkiem: szkoła. Po 
wielu wallegch, staraniach wykształconych już 
krewnych, decyduje się żyd-chałatowiec oddać | 
dziecko do szkoły polskiej. Każda taka je- 


wleczona, jest zdobyczą kulturalną. I cóż się 
dzieje ? Żydek oczywista szwargocze, odbija | 
sposobem myślenia, formą zachowania się, stro- 
jem i wyglądem od otoczenia. I miasto go 
przytulić, dodatnio a zwolna nań wpływać, ko- 
Jąco działać celem wyrównania sprzeczności 
naturalnych — chłopak odrazu staje się po- 
śmiewiskiera. Spotykałem nauczycieli, dla któ- 
rych taka biedna, garnąca się do oświaty, a 
drżąca jak osika w tem nowem $eodowisku, 
istotka, była najlepszą sposobnością ostrzenia 
dowcipu. I cóż dziwnego, że miasto kochać | 
dobrodziei, dających oświatę, taki mały żydek 
poczyna nienawidzieć dręczycieli? Szkoła mu- 
si od samego zaczątku, od freblówki, od nauki 
abecudła, działać pokojowo, wpływać na przy- | 
szlego oby watela kraju w kierunku dodatnim, 
społeczeństwo musi widzieć w tym berbeciu, 


dnostka jest gwałtem z mroków na światło wy-; 


tym dotychczasowym wychowanku ghetta, nie- 
tylko przyszłego adwokata czy lekarza, lecz 
również wdzięcznego za udzielenie mu łaski 
wiedzy i oświaty obywatela. Bo choćby ta- 
ki malec potem był „wykształcony“, pokostem 
europejskich form obeiągnięty — to zawsze 
zostanie obcym otoczeniu, jeśli już w szkole 
nie nauczono go miłować kraju, jego historyż, 
tradycyi. Z takich to „inteligentnych* żydów, 
dla których szkoła była tylko dawczynią wie- 
dzy, a nie kultury — rekrutują się syoniści. 
Oczywista, dużo może tu działać nietylko 
społeczeństwo, ale również nasz zarząd szkol- 
nictwa. Rada szkolna krajowa, która obecnie 
po rozszerzeniu zakresu działania, usamodzie|- 
nieniu i uniezależnieniu od wpływów Wie- 
dnia, decyduje całkowicie o kierunku wycho- 
wawczym, musi ruch syoński wziąć pod ba- 
czną uwagę. Nie przez wykluczanie młodzie- 
ży syońskiej ze szkół, lub szykanowanie jej, 
przełamie się wpływ syoniemu na młodzież, 
lecz przez zmianę systemu wobec żydow- 
skiej młodzieży. Że nasz zarząd szkolnictwa 
niemało może w tym kierunku zdziałać, wy- 
każę na konkretnym przykładzie. Wylęgarnią 
syonizmu jest wiedeński instytut teologiczny 
żydowski. Rok rocznie opuszcza go kiiku- 
nastu nauczycieli religii mojżeszowej, TET 
następnie w szkołach polskich znajdują za- 
jęcie. Ludzie ci, zajmujący dominujące stano- 
wisko w szkole „curatores morum“ młodzieży 
żydowskiej, wy wierają najgorszy na nią wpływ. 


Im głównie przypisać należy nienormalne sto- 
sunki, zacietrzewienie, pod ich auspicyami 
przemyca się syonizm do szkół. Nie cheę ni- 


kogo winić. Ale czyż Rada szkolna krajowa 
nie wiedziała o tem, kogo wpuszcza do szkół 
polskich? I byłyby te stosunki i nadal trwa- 
ły, gdyby nie inicyatywa profesora dra Leona 
Sternbacha, delegata ludności żydowskiej do 
zarządu szkolnictwa, który ogromnym wy- 
siłkiem woli zajął się tą sprawą i posta- 
nosił powołać do życia krajowy instytut 
teologiczny, któryby wychował zastęp na- 
uczycieli - Polaków, a nie zakapturzonych sy- 
omistów i agitatorów w szkole, Obowiąz- 
kiem całego społeczeństwa jest poprzeć te usi- 
łowania. 


Rokowania o ugodę. 


Wiedeń. Udało się pokonać trudności, tak, 
że są podstawy dla wspólności ekonomicznej 
nietylko do r. 1917, ale 1 na dalszy czas. Gió- 
wnym punktem środowych rokowań była kwe- 
stya zawierania traktatów handlowych z obce- 
mi państwami. Rząd węgierski stał na stano- 
wisku, iż każdə państwo powinno samoistnie 
zawierać traktaty. Rząd austryacki zgadzał się 
na to stanowisko, jednakże z tem  zastrzeże- 
niem, że traktaty te mają być równobrzmiące. 
Lecz minister spraw zewnętrznych oświadczył 
się za dotychczasowym sposobem zawierania 
traktatów. Zgody co do tego punktu nie osią- 
gnięto jeszcze, jest jednakże nadzieja, że dalsze 
narady doprowadzą do zadowalającego rezulta- 
tu. Po rokowaniach przybył prezydent mini- 
strów bar. Beck de Burgu i złożył Cesarzowi 
sprawozdanie o przebiegn ich. Wkrótce potem 
przybył dr. Weckerle do kancelaryi gabineto- 
wej, gdzie konferował z radcą dworu Balu- 
varim. 

W konferencyi ugodowej brał udział tak- 
że hr. Apponyi. Stąd domysł, że na konferen- 
|cyi omawiano także kwestye polityczne, nie 
zaś tylko exonomiczne. 

Prezydant gabinetu dr. Weckerle po au- 
dyencyi u Cesarza powiedział dziennikarzom, 
że zdawał Monarsze sprawę z teraźniejszego 
stanu rokowań ugodowych. Na zapytanie, co 


było przedmiotem rokowań ugodowych, odpo- 
wiedział, że kwestya bankowa i kwota. 

Jeden z uczestników konierencyi oświad- 
| czył redaktorowi N. W. Tugblattu, że ugoda 


znajduje się na najlepszej drodze 
dojdzie do skutku. 
| Inny członek konferencyi wyjaśnia w 
W. Allg. Ztg. skąd powstały trudności. Oto, po 
| ostatnich rokowaniach zdawało się, iż wszystko 
w jaknajlepszym porządku, ale wewnątrz koa- 
| ieyi powstała opozycya, która omal nie dopro- 
wadziła jej do rozbicia. "Trudność łeży więc w 
wawnętrznem położeniu Węgier. Mimo to ugo- 
da dojdzie do skutku. 
Budapeszt. Dzisiaj oceniano tu sytuacyę 
znacznie mniej pesymistycznie, niż wczoraj. 
| Budapest wyraża opinię, że stan rokowań jest 
obecnie pomyślniejszy, niż mogło się jeszcze 


i niechybnie 
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przed eene ea hea APT 2d oŻ OWIEC Frzncbnaśł ia A godzinami wydawać. Wprawdzie 
bowiem istnieją jeszcze nadal znaczne różnice 
zdań, ale nie są tego rodze ju, aby ich przy do- 
brej woli stron obu nie można było usunąć. 

Budapeszt. N. Pester Journal stwierdza, że 
pesymistyczne poglądy pewnej części prasy wę- 
gierskiej na obecny stan rokowań nie odpowia- 
dają zapatrywaniom węgierskich kół rządowych. 

Wiedeń EP penyi uczestniczy w rokowa- 
niach w charakterze członka wydziału partyi 
niezawisłości. Zie się więc, że ma on niejako 
kontrolować przebieg rokowań. 

Wiedeń. W kołach politycznych panuje 
spokojne zapatrywanie na kwestyę ugody. 
Przeważa przekonanie, że prawdopodobnie uda 
się znaleść formę, która pogodzi obustronne 
stanowiska. Przypnszczają, że jeśli obecne ro- 
kowania pozostaną bez rezultatu, w końcu bie- 
żącego miesiąca raz jeszcze zrobiona zostanie 
próba rokowań w EP" 


Br. Beck o sejmowej reformie wyborczej. 


Wiedeń. Wczoraj zjawiła się u prezyden- 
ta ministrów bar. Becka deputacya parlamen- 
tarnego związku socyalno - demokratycznego, 
| <*ładająca się z posłów : Bentla, Hudeca, Jaro- 
sza, Nemca, Schaefera i Seligera, aby wystąpić 
ZA powszechnem głosowaniem do Sejmów i 
dowiedzieć się o "stanowisku rządu w tej 
sprawie. 

Baron Beck przyjął deputacyę bardzo ży- 
czliwie i w rozmowie z poszczególnymi posła- 
mi obszernie kwestyę omówił. Oswiadczył mia- 
nowicie, ża rząd uznaje potrzebę odpowiedniej 
zmiany sejmowej ordynacyi wyborczej i spra- 
wę tę uważa za pilną, tak samo, jak posłowie. 
Tak, jak udało się załatwić w odpowiedni spo- 
sób sprawę dla Rady państwa, tak też — są- 
dzi prezydent ministrów — i w Sejmach po- 
wiedzie się przy strzeżeniu wszy stkich upra- 
wnionych interesów przeprowadzić odpowiednią 
reformai 

Bądź co bądź, reforma prawa wyborczego 
parlamentarna nie da się bez zastrzeżeń zasto- 
sować do S:jmów, a to ze względu na ich 
odrębność. Parlament jest ciałem w istocie swej 
politycznem, Sajmy zaś są ciałami równocze- 
śnie i administracyjnemi, mającemi do spełnie- 
nia wielo zadań ekonomicznych i administra- 
cyjnych. Niewątpliwie idea politycznego równo- 
uprawni.nia, będąca podstawą nowożytnych 
ciał ustaw odawezych, o tyle musi wystąpić i 
w sejimoweni prawie 'wyborezem, że wykluczo- 
ne dotąd o:ł prawa wyborczego koła muszą n- 
zyskać reprezentacyę I wpływ odpowiedni. 

Specyalnie co się tyczy reformy wybor- 
czej dla Sejmu czeskiego, to rząd stara się 
przez szczegółowe rokowania ze stronnictwami 
akcyę tę posunąć naprzód. Uzy się to wobec 
piętrzących się licznych trudności t wobec ob- 
szernego materyału ekonomicznego, który ma 
hyć załatwiony, tudzież wobec bardzo ograni- 
czonego czasu obrad sejmowych, uda uskute- 
cznić Już w najbliższej sesyi, tego teraz jeszcze 
nie można rozstrzygnąć, rząd jednak dołoży 
wszelkich starań, ażeby obrady Sajmu w spra- 
wie reformy wyborczej były możliwie owocne. 
Gdyby atoli sprawy nie udało się teraz zała- 
twić, to jednak w „każdym razie dla następnej 
sesyl załatwione już będą przez sesyę obecną 
ważne prace przedwstępne i przyszły Sejm bę- 
dzie tę sprawę miał do przeprowadzenia jako 
swe pierwsze i najważniejsze zadanie. Również 
obowiązkiem rządu bę „ia w nowym Sajmie 
dopomólz do rozszerzenia prawa wyborczego. 


A M 


Wypadki w Rogyl i ziemiach polskich. 


Lublin. Dr. Chojko z Kazimierza nad Wi- 
słą na mocy postanowienia generał-gubernato- 
ra wojennego skazany został na 500 rubli kary 
lub na dwa tygodnie aresztu za sprowadzenie 
pieczątki z polskim napisem dla gminy. Dr. 
Chojko wybral areszt, który już odsiaduje w 
areszcie gminnym. 

Łódź. Dzienniki tutejsze zapisują nastę - 
pujące zabójstwa, popełnione w mieście przez 
anarchistów jednego dnia, we wtorak: 

O godzinie 5 z rana na ulicy Golta na 
Bałutach zabito robotnika Szymańskiego, a żo- 
nę jego poraniono nożami i strzałami. O godz. 
wpół do 9 rano przy ulicy Engla zabito byłe- 
ga restauratora Pilicha i jego żonę. W 10 mi- 
nut później na tejże ulicy strzałami z rewol- 
werów poraniono ciężko 30-letniego Tudwika 
Kropsa. O godzinie 10 rane na ulicy Aleksan- 
drowskiej zastrzelono dwie nieznane kobiety, 


"Z 
Ludwik Dębicki. 


Portrety i sylweiki 


z dziewiętnastego stulecia. 
(Serya II, tom II. Lwów przed czterdziestu laty). 


(Ciąg dalszy). 

Rozdział następuje dopiero ze studyami 
uniwersyteckiemi: gdy, Adam wysłany przez 
matkę do Oxfordu, Alfred powraca do domu 
rodzicielskiego w Wiedniu. Tu odmienna miała 
go otoczyć atmosfera stolicy cesarskiej. Po swej 
babce, księżnie marszałkowej Izabeli z Czarto- 
ryskich Lubomirskiej, co długie lata w stolicy 
naddunajskiej spędziła i szczyciła się przyja- 
źmią trzech cesarzowych, wziął w spadku hra- 
bia Alfred, ojciec, pałac na bastajach, z ustalo- 
nymi stosunkami wśród wielkiego świata stołe- 
cznego i wyjątkowymi względami dworu. Sta- 
rzy państwo Alfredowie doznawali tych samych 
odznaczeń, a kanclerz książe Metternich wszedł 
w ścisłą z ich domem zażyłość. Nie było to 
wynarodowienie — dawny adjutant księcia Jó- 
zefa, dwuletni moskiewski jeniec, zachował to 
wspomnienie i baczną troskę o los rodaków i 
położenie kraju. Skorzystai nieraz w tym du- 
chu za swego stanowiska w Wiedniu, o czem 
nietylko świadczyły opowiadania krewnych, 
Władysława Sanguszki i Jerzego Lubomirskie- 
go, ale świadczą listy z roku 1846 do Aleksan- 
dra Fredry. Hrabina Józefa z Czartoryskich 
Potocka, jedna z pięciu córek księcia stolnika 
litewskiego, przywykłą do życia w pobliżu 
dworu cesarskiego. Zaszła zmiana nie w uczu- 
ciach, ale w obyczajach — i zamek w Łańcu- 
cie przestał być ogniskiem społeczności pol- 
skiej. Dwie córki przecudnej urody, Julia, po- 
ślubiona księciu Liechtensteinowi, Zofia księciu 
Dietrichsteinowi. Młody Alfred mawiał: „wbrew 
wszystkiemu pozostałem Polakiem“. 

Gdy szwagier, książę Dietrichstein został 
ambasadorem w Londynie, Alfred Potocki po 
ukończonych studyach prawnych przydzielony 
mu jako ałachć ambasady. Kilkoletni pobyt w 
Anglii zostawił ślad zewnętrzny, więcej jeszcze 


Wszelkie monety zagraniczne 


wpływ wewnętrzny. 

W roku 1848 obaj stryjeczni bracia w 
wieku 26 lat zasiadają w sejmie w Kromiory- 
żu. Adam Potocki z mandatem powiatu chrza- 
nowskiego, pan Alfred z mandatem obywateli 
obwodu rzeszowskiego. — W Kromieryżu zbli- 
żenie z Zygmuntem Helelem, zespolenie z Je- 
rzym Lubomirskim i Zdzisławem Zamoyskim, 
w tym samym kierunku federalno-monarchi- 
cznym. Małżeństwo w roku 1851 z księżniczką 
Maryą Sangauszkówną, odradza w zamku łań- 
cuckim obyczaj polski. 

„Córka księcia Romana, który z prze- 
konania poszedł na Sybir — pisze Stani- 
sław Tarnowski — przez matkę od urodzenia 
zostawiona sierotą, chowana przez dziada i 
babkę, z których każde inaczej, ale każde bar- 
dzo było poważane i lubiane, najbogatsza dzie- 
dziczka w Polsce, a śliczna przytem taka, że— 
jak nasz autor się wyraża — nie wiedziano, do 
jakich białych narcyzów czy konwalii, i do Ja- 
kich migających gwiazdek ją porównywać, 
księżniczka była przadmiotem westchnień ludzi 
nieżonatych w Koronie i na Litwie, a dla ogó- 
łu przedmiotem jakiejś życzliwości szczególnej 
i rzewnej, politowania nad sierotą, czci dla bo- 
haterskiego ojca, uszanowania dla całego stare- 
go domu i pragnienia, żeby była szezęśliwą za 
wszystkie nieszczęścia swoich starszych. Dla 
Wołynia zaś i dla tamtych województw, księż- 


niczka była — cytujemy znowu wyrażenia au- 
tora — źżrenicą oka, wypieszczonem dzieckiem 


i królewną tych krajów. Od najbliższych przy- 
jaciół, aż do prostego ludu — wszystko patrza- 
ło tylko na tę córkę jeńca i skazańca, jak na 
sierotę po hetmanie. 

Z połową tortuny sanguszkowskiej na Wo- 
łyniu wziął pan Alfred w wianie część trady- 
cyi domu, stał się najpowolniejszym synem dla 
starca, co wracał z katorgi kaleką. Dom pan- 
stwa Alfredów w Łańcucie czy w Antoninach, 
we Lwowie, czy w Wiedniu miał odtąd po sta- 
ropolsku szeroko otwarte podwoje. Nie zrywają 
się stosunki zagraniczne, ale obce żywioły scho- 
dzą na drugi plan, powstaje wytworne ognisko 
i ogniwo, łączące społeczność polską z szer- 


szym światem europejskim -— tak bywało we 
Lwowie, a bardziej jeszcze w Wiedniu. 

Zawód polityczny zaczyna się z począ- 
tkiem ery konstytucyjnej. Na pierwszy sejm w 
roku 1861 przybywa Alfred Potocki z manda- 
tem włościan okręgu łańcuckiego, który odna- 
wiał do śmierci, jak stale i gorliwie pełnił ró- 
wnież obowiązki prezesa rady powiatowej w 
łańcuckiem. Lubo“ w Izbie raz tylko zabierał 
głos, brał żywy udział we wszystkich spra- 
wach porządku dziennego, sięgając zawsze my- 
ślą do tych zagadnień, jakie miała przynieść 
przyszłość. Sejm ówczesny nie dzielił się na 
stronnictwa, ale na grupy, jednostki. Pan Al- 
fred najwięcej zbliżony do grupy krakowskiej, 
już przez ścisły związek z Adamem  Potock:m 
miał jednak własne, odrębne stanowisko i od- 
mienne zdanie. 

Pan Alfred może najlepiej znał grunt wie- 
deński, posiadał ustalone z dawna stosunki, 
miał najwięcej warunków do spełnienia zadań 
zgodnych ze wspólnym programem. W takich 
dyskusyach wśród przyjaciół  niezawsze do 
wspólnych dochodzono konkluzyj,a w Izbie 
czusem padały wota odmienne; gdy 2 marca 
1867 roku Adam Potocki głosował nie, pan Al- 
fied dał swoje wotum tak za obesłaniem Ra- 
dy państwa. 

'Twórca dualizmu hr. Beust, po wydziele- 
nia Węgier, czynił zachody o utworzenie gabi- 
netu dla Przedlitawii i zjednanie mu więksso- 
ści parlamentarnej. Niemcom przyrzekł reformę 
konstytneyi w duchu liberalnym, delegatów 
polskich nęcił obietnicą sankcyonowania naj- 
ważniejszych uchwał sejmowych i dalszych kon- 
cesyj. Na tem tle toczyły się układy 1 werbo- 
wanie ministrów. Otwierała się dla niemieckiej 
lewicy rine neue Era: Giskra ralnistrem spraw 
wewnętrznych, Herbst sprawiedliwości, Plener 
handlu, Hosner oświaty, Brestel skarbu, a gdy 
skład ten zbyt demokratyczny nie me być w 
wysokich sferach do smaku — za okrasę i dla 


prawdopodobnie matkę i córkę. na ie tejże ulicy 
zabito jakiegoś mężczyznę i kobietę brzemien- 
ną, zapewne jego żonę. O zodzidiie 9 wieczo- 
rem na Bałutach > 50 Żołnierza artyle- 
ryi. Na ulicy Piaski na Bałutach zabito trzech 
nieznanych mężczyzn. O godzinie wpół do 12 
w nocy na Bałutach słyszano liczne strzały. 
Kto strzelał, nie wiadomo. 

Z powodu tych zabójstw zapanowała wiel- 
ka panika. Ludzie obawiali się wychodzić na 
ulicę. Kuryer Łódzki donosi, że przyczyną tych 
zabójstw jest zemsta na osobach trndniących 
się bądź to bandytyzmem, bądź też będących 
pośrednikami bandytów. 

Petersburg. Rząd rosyjski zawarł ze Sto- 
licą Apostolską konwencyę w sprawie nauki 
w rosyjskim języku historyi i literatury rosyj- 
skiej w katolickich seminaryach w Królestwie 
Polskiem. Według konwencyi, biskup ustala 
plan nanki i pytania przy egzaminie, urzęd- 
nicy zaś rządowi biorą udział w egzaminie 
jedynie tylko dla kontroli w sprawach wyzna- 
niowych. 

Kijów. W nocy w ławrskim kantorze pre- 
obrażeńskim, w celu rabunku, zabito ihumena 
Atanazego i jego towarzysza. 

Psków. Na bulwarze Kochanowskim za- 
bito przybyłego na urlop naczelnika więzie- 
nia w Akatnjewie, Borodulina. Jednego zabój- 
cę, ranionego przez policyanta, ujęto. Drugi 
umknął. 

Saratów. W nocy dokonano napaści na 
majątek obywatela Chrapowicekiego, w pow. 
atkarskim. Zabity został jeden strażnik polieyj- 
ny i jeden z napastników. 

Warszawa. Korespondent Nowej Gazety 
donosi z Petersburga: 15.000 emigrantów ży- 
dowskich, którzy wybierają się z państwa ro- 

syjskiego za ocean, wydelegowało grupę żydów 
do Meksyku, aby. kupili będące tam do naby- | w 
cia 100.000 akrów ziemi pod kolonię dla ży- 
dów. Dwa tysiące z tych emigrantów już opu- 
ściło państwo rosyjskie i oczekuje rezultatn w 
Kalifornii, reszta przybędzie prosto z Rosy!. 
Pieniądze, potrzebne na kupno tych 100.000 
akrów ziemi, już złożono w calości do kasy no- 
wej organizacyi kolonizacyjnej. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 13 września. 


(Dostawa ropy dla miejskiej elektrowni. — Pomie- 
szczenie szkół, — Podstęp socyalistów.) 


Wezorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
rozpoczęło się o godzinie 7 przy tak licznym 
komplecie, jakiego już od początku lata jeszcze 
nie było. Na wstępie upoważniono syndyka 
gminy do potzynienia kroków, jakie uzna za 
stosowne, w procesie gminy z prof. Jaegerma- 
nem, który nieprawnie zaanektował kawałek 
gruntu miejskiego. Po pośpiesznem powzięciu 
paru drugich uchwał referował r. Riedl o do- 
stawie ropy do opalania kotłów w miejskiej 
elektrowni.. Wniesiono jedną tylko ofertę. Mia- 
nowicie p. Rodakowski oferował ropę w roku 
bieżącym po 375 kor. za centn. metr., a w la- 
tach następnych po 4 kor. za centn. metr. Do- 
tąd potrzebowała gmina rocznie do opalania 
kotłów w starej elektrowni po 700 cystern ro- 
cznie, po wprowadzeniu w ruch nowej elektro- 
wni zapotrzebowanie to znacznie wzrośnie. Wo- 
bec stosunków, jakie panują obecnie w BA a 
przemyśle naftowym, cena, zaoferowana przez | 
p. Rodakowskiego, wydaje się zbyt wysoką. 
Refereat wniósł więc o odrzucenie jego oferty 
i o zaproszenie producentów do złożenia ofert. 
Uchwalono. Upoważniono również komisyę 
elektryczną do definitywnego załatwienia tej 
sprawy, to jest do zawarcia kontraktów z pro- 
ducentumi, którzy się zgłos ą de mającej się 
rozpisać rozprawy ofertowej. 

Z kolei r. Jaworski refurował z porządku 
dziennego o sprawie wynajęcia (za 6.600 kor. 
rocznego czynszu) lokalu przy ul. Alembeków 
l. 14 na pomieszczenie filii żeńskiej szkoły 
miejskiej im. Czackiego. Sprawa ta zgoła nie- 
spodzianie wywołała dość długą dyskusyę. Wy- 
najęciu tego lokalu sprzeciwili się rr. Czarnecki, 
Laskownicki, Schleyen i dr. Adam. R. dr. Adam 
podniósł, iż kwota czynszu jest stosunkowo do 
lichoty lokaln wprost ogromną. Niepodobna 
jest opłacać kolosalnego czynszn za to, ażeby 
dzieci mieściły się w norze. Lepiej niech w je- 
dnej i tej samej sali — jak to już w niektó- 
rych szkołach się praktykuje — odbywa się 
nauka w dwóch partyach, tj. w ten sposób, że 
jedna partya dzieci przychodzi na naukę rano, 
a druga do tej samej sali popołudniu — aniżeli 


ma się nauka odbywać w tej samej sali tylko raz 
dziennie, ale za: to w sali, która pod żadnym 
względem nie odpowiada wymaganiom, stawia- 
nym przez hygiene. Mówca aoradza, ażeby wy- 
słać kogoś do Krakowa w celu zbadania tam- 
tejszych urządzeń baraków szkolnych. 

Za barakami szkolnymi przemawiali ró- 
wnież rr. Makowicz, Pawlewski, Feldstein i 
Thnatowicz. Natomiast r. dr. Rucker podniósł, 
iż sekcya V. badała tę sprawę bardzo doka- 
dnie i przyszła do niezachwianego przekonania, 
iż budowa baraków szkolnych jest niestosurko- 
wo kosztowną, a zgoła AID adającą celo- 
wi. Dlatego sekeya nważa wynajęcie lokalu na 
filię szkoły im. Czackiego za rzecz konieczną. 
Jeszcze p. prezydent Ciucheiński zauważył, że 
niə rozpoczęto dotąd planowanej akeyi budowy 
szkół jedynie z powodu braku funduszów. Obe- 
enie bowiem jest tak trudna sytuacya finanso- 
wa, że miasto musiałoby się starać o pieniądze 
na warunkach dla siebie wprost upakarzających. 
Ostatecznie sprawy tej nie załatwiono, lecz o- 
desłano ją z powrotem na drogę regulami nową, 

Potem przystąpiono do sprawy, która wła- 
ściwie należy do kompetencyi prezydsum; lecz 
p. prezydent Ciuchciński postąpił bardzo ta- 
ktownie, że nie załatwił jej sam, ale oddał ją 
pod decyzyę Rady. Oto istnieje i obowiązuje 
uchwała Rady miejskiej, wzbraniająca udziela- 
nia sali ratuszowej na zebrania polityczne. Tym- 
czasem grono socyalistów tutejszych w imieniu 
dawno już znaków życia nie dającego „Uni- 
wersytetu ludowego* wniosło podanie o udzie- 
lenie sali ratuszowej na szereg rzekomo nanko- 
wych prelekcyi, a mianowicie na prelskcyę p. 
Hankiewicza na temat: „Zarys ustawodawstwa 
sejmowego*, prelekcyę dra Desera na temat: 

© projekcie reformy administracyi” , p, Libań- 
skiego na temat: „Miasta i rozwój przemysło- 
wy kraju* i posła *Moraczewskiego o budżecie 
krajowym. 

Rada miejska ne się na tym podstę- 


pie i pomimo, ża za udzieleriiem sali gorąco 
przemawiali rr. Czarnecki, Schleyen i Hudec, 
odmówiła sali wszystkimi glosamii GEŻN 


przeciw tylko czterem głosom. 
Na tem o godzinie trzy BAL nt na 
dziesiątą ponpen zamknięto. ` 


Wypadki w Marokko. 


Casa Blanca. Jenerał Drude napadł na 
Feddted, korzystając z mgły i właściwości te- 
renu. Nieprzyjaciel zostal rozprószony przy 
pomocy dział lądowych idział skrętu „Gloire“, 
które popierały akcyę Drude'a bardzo siu- 
tecznie. Straty Francuzów są: jeden zabity, 
pięć rannych. 


zna WU W 


labójstwo wiblkiego wezyra w Pergi 


Zamordowany przez rewolucyonistów A ta- 
bek-azam Emin-es-Sultan, wielki wezyr ezyli 
prezes ministrów, był najwybitniejszy m mężem 
stanu w Persyi. Najwyższy urząd państwowy 
wielkiego wezyra sprawował trzykrotnie za ży- 
cia trzech szachów. W r. 1887 Nasr-ed-din 
powołał go na stanowisko wezyra, a następca 
jego Mussafer-ed-din zatwierdził go przy wstą- 
pieniu na tron w jego urzędach. Chociaż po 
kilku miesiącach Emin-es-Sułtan ustąpił, nieu- 
dolna gospodarka nowych ministrów zmusiła 
szacha do powołania go z powrotem do steru 
spraw państwowych. Pożyczki zaciągane w 
Rosyi i kilkakrotne podróże szacha po Europie 
zrujnowały finanse perskie i wywołały wrzenie 
wśród ludności. Przeciwnicy wielkiego wezyra, 
których on starał się przezornie pozbyć, wy ysy- 
łając ich z Teheranudo prowincyi, długo czyni- 
li usilne starania, aby usunąć go od wladzy, lecz 
bezskutecznie, gdyż nikt zastąpić go nie mógł. 
Dopiero rozruchy na poludniu 1 wschodzie Per- 
syi w końcu 1908 r. podkopały wpływy wezy- 
ra i stronnictwu, zwanemn ansielskiem, udało 
się pozbawić go urzędów. 

Emin-es-Sułtan chciał wówczas wlać się 
w podróż po Europie, szach jednak zabronił 
mu odwiedzenia stolic europejskich. Wyrnszył 
więc przez Syberyę do Chin i Japonii, a potem 
do Mekki. Wrogowie jego ścigali go w dalszym 
ciągu. Chcąc mu uniemożliwić powrót do kraju 
i władzy, wy klęło go duchowieństwo, jako 
zdrajcę, sprzyjającego wpływom europejskim 
ra wyznawców islamu. Wygnaniec przez trzy 
lata mieszkał w Europie. Ale ostatecznie w Per- 
syl nie umiano się obejść bez niego. Straszne 
nadużycia jego następców, którzy nie mogli 
poradzić sobie z wprowadzeniem ustroju kon- 


Jednym z głównych postulatów naszego 
S-j Jon byio kanelerstwo dlı Galicyi. Z pomi- 
nięciem tego tytułu, przyrzekano ministra ro- 
daka. Zwrócon» się do hr. Alfreda Potockiego. 
Silny nacisk korony, dla której wybór ten ze 
wszech miar był miły m, spotykał się z zaufa- 
niem i wyraźnem życzeniem Koła polskiego, 
które pragnęlo stworzyć precedens i nzyskać 
rzecznika w Radzie Korony. Hrabia Alfred 
długo się opierał i wahał, stawiał warunki i 
uzyskał jako wstępną koncesyę przed swą no- 
minacyą sankcyonowanie ustawy sejmowej o 
Radzie szkolnej krajowej, oraz rozporządzenie 
ministra oświaty, zaprowadzające w szkołach 
średnich galicyjskich język polski jako wykła- 
dowy Po takim zadatku trudno się było opie- 
rać, Wiener Zty. ogłosiła nominację, z tą atoli 
niespodziewaną zmianą, że zamiast tytułu mi- 
nistra dla Galicyi, Alfred Potocki otrzymał tekę 
rolnictwa. 

Przechwalali się-Nismcy ceutraliści, a po- 
takiwali im nieraz liberalni sojusznicy w na- 
szym kraju, jakoby najważniejsze koncesye 
Galicya uzyskała, gdy oni byli u steru i Rada 
szkolna krajowa (6 lipea 1867 roku), język 
polski jako wykładowy w szkołach średnich, a 
niebawem postulat najważniejszy, rozporządze- 
nie ministra oświaty z 9 października, zapro: 
wadzające wykłady polskie na uniwersytetach 
Krakowa i Lwowa w miejsce niemieckich, da- 
lej rozporządzenie ministrów spraw wewnętrz- 
nych, sprawiedliwości i oświaty, zaprowadza- 
jące na podstawie odręcznego pisma cesarskie- 
go z 5 czerwca 1869 roku język polski w ad- 
ministracyi, sądach i sźkolach, oraz w służbie 
wewnętrznej i w korespondencji z innemi wła- 
dzami. 

Na tych kardynalnych reformach, będą- 
cych spełnieniem żądań, jakie kraj stawiał, Za- 
cząwszy od roku 1848 we wszystkich swych 
aktach publicznych i adresach do Korony -- 
obok podpisu ministrów centralistów, jest pod- 


firmy przezydenturę gabinetu zwanego Bürger- | pis Alfreda Potockiego. 


ministerium oddano księciu Karolowi Auersperg. 
który w centralistycznych dążeniach szedł o 
lepsze z Giskrą. 


najkorzystniejszych 


kupuje i sprzedaje po cenach 


Pozycya ministra Polaka i katolika w tem 
Birgerministerium nie była łatwa. Była to bo- 
wiem chwila pogromu Francyi, zaboru Rzymu, 


Sa Ba mi cE LERE 


zajęcie wiecznego miasta przez wojsza pie- 
monckie, pierwszych zapowiedzi kulturkampfu 
w Niemczech. Rząd apostolski w Anstryi za- 
miast protestu o gwałt, zadany Stolicy św. 
przesłał pierwsze noty kanclerza hr. Beusta z 
wypowiedzeniem konkordatu. Gabinet przedli- 
tawski zgodnie z tą tendencyą wnosił do Izby 
szereg przedłożeń ustaw „interkonfesyjnych *, 
uchylających ze szkół nadzór kościelny, ustawę 
o Civil-Nothehe (czyli o ślubach cywilnych), oraz 
ustawę, uznającą „osobną kategoryę obywateli 
państwa, którzy się chcą deklarować konfesions- 
los czyli bezwyznaniowymi. — Najmniej za te 
przedłożenia, wymierzone przeciw Kościołowi, 
spadać mogła odpowiedzialność na ministra 
rolnictwa. Solidarność jednak gabinetowa cięż- 
ką była dla tego, eo z tradycyi, życia i prze- 
konań był gorliwym w wierze katolickiej. 

Tymczasem przewaga centralistów miała 
się ku końcowi. Nie dopuścili oni rezolucyi 
Sejmu galicyjskiega z roku 1868 na stół Rady 
państwa. Polska delegacya skutkiem tego wy- 
stąpiła z Izby — zostali sami Niemcy w par- 
lamencie. Książę Karol Auersperg cofnął swoją 
firme. Jego miejsce zajął hr. Taaffe, którego 
oddawna Cesarz odznaczał względami. Gabinet 
rozdzielił się na dwie grupy, a mniejszość 
trzech ministrów, Potocki, Taaffa i Berger wrę- 
czyli Cesarzowi memoryal, że ią koleją. iss is: 
lej niepodobna i że należy wznowić rokowania 
z Czechami, 

Skutkiem memoryału gabinet otrzymal 
dymisyę, a Cesarz wezwał Potockiego do zło- 
żenia nowego ministerstwa. Potocki trudną 
przyjmuje misyę tym razam bez wahania. 

Nie było bez znaczenia, że po raz pierw- 
szy od przygotowawczego gabinetu hr. Grołn- 
chowskiego, po raz pierwszy od ery konstytn- 
cyjnej, upadł przywilej na przesąd, że w Au- 
stryi tylko Niemey rządzić mogą, gdy znów 
Polak dał nietylko firmę, ale i kierunek naczeł- 
nej władzy. 


(Dokończenie nastąpi). 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia 


z prowineyi cdwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, 


a 


PRZEGLĄD z dnia 14 Września 1907. 
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Stytucyjnego, oraz zmiana -w osobie szacha 
W styczniu r. b., przywołały go z powrotem na 


 ślanowisko napoly konstytucyjnego i odpowie- 


zialnego premiera ministrów. 

- Powrót jego poprzedziła deklaracya, zło- 
Żona w Izbie poselskiej przez jednego z po- 
słów, któremu oświadczył zamordowany we- 
zyr, Że uważa za jedyny ratunek dla Persyi 
Ustrój konstytucyjny. Pierwsze jego przemó- 
Wienie w parlamencie na ogół zostało przyjęte 
przychylnie. Ale wśród zwolenników reform 
Wielki wezyr nie znalazł uznania. Pamięta- 
no mu jego przeszłość, kiedy był zdecydo- 
wanym zwolennikiem  antokratyzmu i kie- 
dy wskutek tego zbliżył się do Rosyi i uza- 
leżnił od niej Persyę pod względem finan- 
sowym i politycznym, gdy partya reforma- 
torska szukała poparcia u ówczesnej rywal- 
ki Rosyli — Anglii. I chociaż może Emin- 
es-Sułtan ze swych wędrówek wyniósł szcze- 
re przekonanie, że należy Persyę pchnąć 
„po linii japońskiej“, lub też wzorować się 
na krajach zachodnio - europejskich, miano 
w podejrzeniu jego przychylność dla par- 
lamentu. 

Gdy reformy nie miały powodzenia, a 
Szach wahał się z uznaniem praw parlamentu, 
okrzyknięto Fmin-es-Sułtana za zdrajcę, po- 
dejrzywano go o dawne stosunki polityczne z Ro- 
sya. Wielki wezyr został zgładzony przez „we- 
kslarza* perskiego, należącego jakoby do ol- 
trzymiego, 50.000 członków liczącego sprzysię- 
żenia, które ma na celu obronę ustroju kon- 
stytucyjnego, którego siedziba główna znajduje 
się na terytoryum rosyjskiem w Baku. Prasa 
perska już oddawna stale go atakowała, uwa- 
żając go za zwolennika reakcyi, ponieważ chciał 
zwalić winę panującej anarchii na parlament, 
a w stosunku do zatargu z Turcyą okazał się 
za słabym. 

Trudno będzie szachowi Mohamad-Alemn 
znaleźć w chwili ciężkiego kryzysu człowieka, 
któryby mógł zostać następcą Emin-es-Sultana. 
Persya znalazła się wobec nowego traktatu ro- 
syjsko-angielskiego w zmienionej sytuacyi. Da- 
wniej, zagrożona głównie przez Rosyę, liczyć 
się musiała zrywalizacyą Rosyi i Anglii, przy- 
czem ta ostatnia uchodziła za zwolenniczkę re- 
form konstytucyjnych. Obecnie Rosya i An- 
glia, podzieliwszy się wpływami w Persyi, ma- 
ją działać zgodnie w celu utrzymania spokoju 
i porządku w państwie szacha. 

Ruina finansowa państwa i głód, grożący 
ludności, dadzą zapewne sposobność do wyka- 
zania sprawności wspólnej akeyi dyplomaty- 
cznej obydwu mocarstw w razie spodziewanych 
zaburzeń. 


Z izby sądowej. . 
Rzeszów, 12 września. 
(O zbrodnię zabójstwa). 

Od wczoraj toczy się tu proces z dwóch 
powodów wielce sensacyjny: raz dlatego, że 
staje przed sądem ośmdziesięcioletni starzec, o- 
skarżony o zbrodnię zabójstwa, powtóre, że 
jest to już trzecia z rzędu przeciw niemu o tę 
zbrodnię rozprawa. 

Jak sobie czytelnicy zapewne przypomi- 
nają, na wiosnę zeszłego roku znaleziono nad 
ranem, niedaleko pewnej karczmy pod Rzeszo- 
wem, zwłoki chłopa Grygora, a wielu świadków 
zeznało, że wieczór przedtem pił on w kar- 
czmie Jakóba Sterna, z którym się pod koniec 
w niesłychany sposób pokłócił. Gdy Grygor w 
stanie mocno ~ pijanym opuścił karczmę, Stern; 

tóry oddawna miał z Grygorem ciągłe zatargi, 
wysunął się podobno z karczmy cichaczem, po- 
ążył za nim i zabił go. Ze Stern mimo, iż li- 
czył 19 lat, miał siłę do zabicia tęgiego chłopa, 
tłómaczono tem, że Grygor był bardzo pijany. 

Na podstawie tych zeznań Stern stanął 
w kwietniu roku zeszłego przed trybunałem sę- 
dziów przysięgłych, oskarżony o morderstwo, i 
skazany został na śmierć przez powieszenie. 
Wniesiony rekurs został uwzględniony i sąd 
kasacyjny polecił jeszcze raz rozpatrzyć sprawę 
sądowi rzeszowskiemu. Rezultat tej drugiej roz- 
prawy był dla Sterna pomyślny, albowiem go 
uwolniono. Jednakże prokuratorya rzeszowska 
po rozprawie tej oskarżyła dwóch świadków o 
oszustwo, popełnione przez złożenie fałszywych 
zeznań. W czasie rozprawy uznani oni zostali 
winnymi tej zbrodni. Że zaś zeznawali oni na 
korzyść Sterna i głównie dzięki im został on 
przy drngiej rozprawie uwolniony, przeto pro- 
kuratorya wznowiła przeciw Sternowi po raz 
trzaci proces, oskarżając go tym razem nie o 
morderstwo, lecz o zabójstwo. 

Przesłuchany na wstępie Stern zeznał, że 
rzeczywiście między nim a Grygorem często 
przychodziło do kłótni, i krytycznego wieczora 
miał także z nim ostre zajście, ale do zabój- 
stwa się nie przyznaje i oświadczył, że cznje 
się śmierci jego zupełnie niewinnym. Dotych- 
czasowe zeznania świadków stwierdzają również 
to tylko, że oskarżony z zamordowanym żyli 
na bardzo złej stopie, nikt jednak nie widział, 
aby Stern zabił Grygora na gościńcu. 

Rozprawa trwa dalej. 


KRONIKA. 


Lwów 13 września. 
Namiestnik Andrzej hr. Potocki, 
już z Wiednia do Lwowa. 
Mianowania. Cesarz zamianował nadzwycz. 
profesora dra Aleksandra Rosnera zwyczajnym 
profesorem położnictwa i ginekologii na uniwersy- 


powrócił 


l 


Objawia się nie w istotnem przywiązaniu do tego, 
co własne, lecz w nienawiści do wszystkiego, co 
obce, Gdyby oni nie mieli za sąsiadów Polaków 
i Rosyan, których nienawidzą z całej du- 
szy, to żarliby się między sobą, aż do całkowitego 
wytępienia się. Oni gotowi są do ofiar, aby zaszko- 
dzić innym, lecz niezdolni do nich z miłości dla 
własnej sprawy. Ten psychologiczny moment jest 
kluczom do zrozumienia procesu akademików ukra- 
inkich. Bez tego klucza byłby on dla nas zagad- 
kowym'*. 

Związek ziemian. Natychmiast po uchwale- 
niu założenia „Związku ziemian“ z udziałem i za i- 
nicyatywą Tówarzystwa kredytowego ziemskiego 
przystąpiono do subskrybowania ndziałów osobi- 
stych, a wynik subskrypcyi jest ten, że przystąpi- 
ło 44 obywateli z 50 udziałami. Lista subskryp- 
cyjna złożoną została do rąk wiceprezesa Dyrekcyi 
Towarzystwa kredytowego, p. Franciszka Rozwa- 
dowskiego. 

Konkurs na posadę lekarza okręgowego w 
Narajowie z roczną płacą w kwocie 1000 koron 
i ryczałtem na objazdy w kwocie 600 kor. rozpi- 
suje Wydział powiatowy w Brzeżanach. Podania 
do 30 września. 


Zniknięcie urzędnika. Z Kołomyi donoszą, 
że urzędnik tamtejszego Towarzystwa Zaliczkowe- 
go p. Wowkonowicz poszedł przed dwoma dniami 
nad Prut, celem łowienia ryb, skąd do tej pory nie 
powrócił. Ponieważ cierpiał na epilepsyę, za- 
chodzi obawa, że utonął podczas napadu epilepty- 
cznego. Mimo jednak energicznych poszukiweń w 
Prucie dotychczas zwłok jego nie odnaleziono. 

Pożar szybu. Wczoraj spalił się w. Bory- 
sławiu szyb naftowy Towarzystwa uryckiego Feuer- 
stein 3, 

Przedstawienie amatorskie urządza w nad- 
chodzącą niedzielę „Czytelnia kolejowa* we Lwo- 
wie. Odegrana będzie „Trójka hultajska*. 

Łoterya na dochód budowy kościoła Św. 
Elżbiety. Jeszcze raz przypominamy, że pieniądze 
za losy sprzedzane, jakoteż niesprzedane losy ode- 
słać należy do pałacu arcybiskupiego najdalej do 
dnia 20 bm., gdyż ciągnienie odbędzie się nieod- 
wołalnie dnia 27 bm. a - 

Pożary. Z powodu wadliwej konstrukcyi ko- 
mina wybuchł w tych dniach pożar na obszarze 
dworskim w Mogilanach, w powiecie podgórskim 
i zniszczył dwa domy mieszkalne, należące do p. 
Stanisława Konopki, wyrządzając szkodę na 20.000 
koron. i 

W Jastrzębicy, w pow. sokalskim, spaliło się 
onegdaj 40 zagród włościańskich. Ogólna szkoda 
ubezpieczona tylko na 40.000 kor., wynosi przeszło 
165.100 kor. Pożar powstał wskutek niaostrożnego 
obchodzenia się z ogniem. 

Wystawa drobiu i królików w Brzeża- 
nach odbędzie się dnia 28 i 29 września b. r. 
staraniem tamtejszej filii lwowskiego krajowego 
Towarzystwa chowu drobiu, gołębi i królików. Bar- 
dzo ruchliwe i czynne fille tego Towarzystwa roz- 
siane po całym kraju, przy pomocy swej centrali 
we Lwowie, okazują rokrocznie swą żywotność i 
pożyteczną działalność przez urządzanie wystaw 
drobiu, królików itd. Wystaw takich w innych kra- 
jach, np. w Niemczech, naliczyć można setki w 
każdym roku, a wszystkie korzystają z wydatnych 
subwencyj państwowych itp. — u nas w tym kie- 
runku dopiero początki, a i tu również minister- 
stwo rolnictwa i Wydział krajowy wspiera akcyę 
owych Towarzystw zasiłkami pieniężnymi. Kto wi- 
dział trzy wystawy drobiu, odbyte już w poprze- 
dnich latach we Lwowie, następnie wystawy w 
Złoczowie, Sanoku, Starym Samborze, Stanisławo- 
wie etc., ten przyzna, Że wzbudzają one ogromne 
zainteresowanie się hodowlą drobiu i królików, któ- 
re to gałęzie gospodarstwa domowego, u nas uważane 
jeszcze przeważnie jako zło koniecznie, w krajach za- 
chodnich, jak w Belgii, Francyi itd. na niezwykłym 
stopniu rozwoju się znajdują i są źródłem dobrobytu 
poważnej ilości mieszkańców, Sądzimy, iż wystawa 
w Brzeżanach, z którą połączone będą prelekcye 
i demonstracya sztucznego (maszynowego) w;lęgu 
kurcząt znakomicie się powiedzie, gdyż z jednej 
strony komitet poczynił wszystko dla zapewnienia 
jej sukcesu, a z drugiej — liczne odznaczenia i 
nagrody ze strony ministerstwa rolnictwa, komite- 
tu Towarzystwa gospodarskiego i krajowego To- 
wsrzystwa chowu drobiu zachęcą niezawodnie jak 
najszersze koła hodowców do wzięcia udziału w 
wystawie, a publiczność do licznego jej zwie- 
dzania. 

Wypadek w kopalni. Górnik z kopalni soli 
w Bochni, Jan Worek, przewrócił przez nieostro- 
żność, będąc już w podziemiu, kaganek górniczy, 
od którego zajął się nabój prochowy i eksplodo- 
wał, przyczem górnik poparzył się tak silnie, że 
w parę godzin później zmarł. 

Otrucie gazem. Monter firmy Chylewski i 
Hruby, pracujący przy zakładaniu rurociągów przy 
ulicy Króla Leszczyńskiego, został onegdaj po- 
południu otruty gazami, wydobywającymi się z ru- 
ry gazowej. przez niedość szczelną klapę. Nie- 
przytomnego odwieziono do szpitala. Stan jego bez- 
nadziejny. 
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wspólnika. 
Obydwoje oni, którzy — jak wiadomo — na poli- 
cyi, przyznali się do zbrodni i wzajemnie się ob- 
ciążali, w sądzie zmienili taktykę zupełnie. Tak 
Tarnowska jak i Priłukow twierdzą teraz, że spi- 
sane z nimi w policyi protokoły zupełnie są nie- 
zgodne z ich rzeczywistemi zeznaniami, a tłóma- 
czą to tem, że komisarze policyjni łamanej ich 
niemczyzny nie mogli dobrze zrozumieć i pisali do 
protokołów nie to, co Tarnowska lub Priłukow 
rzeczywiście chcieli powiedzieć, lecz to, co komisa- 


tecie w Krakowie; zaś byłego profesora w Pizie | rzom zdawało się, że badany mówił lub co by wła- 


we Wloszech, 


dra Kazimierza Kwaśniewskiego, | śnie chcieli, ażeby powiedział. W zeznaniach, skła- 


nadzw. profesorem anatomii porównawczej na uni- | danych w sądzie zapomocą  tłómacza języka rosyj- 


wersytecie lwowskim. 

Minister spraw wewnętrznych 
starostami w Galicyi: starszych komisarzy powia- 
towych: Władysława Gawińskiego, Zenona Głażew- 
skiego, Adama Leszczyńskiego i Tadeusza Mitschkę, 
oraz sekretarzy namiestnietwa: Władysława Kowa- 
likowskiego, dra Zdzisława Wawrauscha i Anto- 
niego Schultisa. 

Rada szkolna krajowa zamianowała profesora 
szkoły przemysłowej w Krakowie, Gustawa Stein- 
grabera, przewodniczącym wydziału chemiczno-te- 
chnieznego w tej szkole, 

Umundurowanie urzędników. Wychodzący 
w Pradze dziennik Prato Lidu donosi, że na ra- 
dzie ministeryalnej w Wiedniu zapadła uchwała, 
że urzędnicy państwowi mają nosić mundury w 
służbie i po za służbą. Obecnie prowadzi się jeszcze 
pertraktacye z ministerstwem skarbu. Koszta za- 
prowadzenia planowanego umundurowania obliczają 
na 15 milionów koron. 

Z powodu procesu studentów ruskich 
pisze Hałyczanin: „Miłość ojczyzny Ukraińców i ich 
pojmowanie sprawy narodowej jest całkiem innego 
rodzajn, niż u innych narodów. Jest ona negacyjną. 


zamianował | wypierają 


skiego, tak Tarnowska, jak i Priłakow zupełnie 
się udziału w zbrodni, Twierdzą, że 
Naumow zabił br. Kamarowskiego jedynie pod 
wpływem szalonej zazdrości. 

Co do szczegółów z poprzedniego życia Tar- 
nowskiej, to była ona żoną obywatela gubernii 
czernichowskiej, potomka jednej z tych nielicznych 
polskich, szlacheckich rodzin, które zruszczyły się 
po odpadnięciu zadnieprzańskiej Ukrainy od Pol- 
ski. Jest ona z domu O-Rourke i jest prawdopo- 
dobnie wnuczką jenerała O-Rourke, który za cza- 
sów Mikołaja I konsystował na Wołyniu i Ukra- 
inie, ożeniony był z Polką i po polsku swoje dzie- 
ci wychowywał. Rodzina Q-Rourke (spolszczona 
popularnie na Qrurg) pochodzi z Irlandyi i jest 
katolicką. Tarnowska, kobieta zalotna, królowa 
kilku „kontraktów kijowskieh*, była już bohaterką 
krwawego dramatu. Mąż jej — jak to już pisali- 
śmy o tem — zastrzelił przed dwoma laty młode- 
go warszawianina, który zbyt jawnie jej nadska- 
kiwał. 

Po tej tragedyi nastąpił — jak również już 
wiadomo — rozwód Tarnowskiej. 
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dowany hr. Kamarowski uczynił na rzecz Tarnow- 
skiej oceniają na z górą milion rubli czyli około 
2,500.000 koron. Przytem ma ona jeszcze preten- 
syę do ubezpieczonej w Towarzystwie „Anker* su- 
my pół miliona koron. Ze względu na ten znaczny 
majątek niezwykle doniosłą jest sprawa kompeten- 
cyi sądów Mianowicie gdybysprawa przyszła przed 
kratki sądn przysięgłych w Wenecyi nie jest wy- 
kluczoną możliwość "uwolnienia Tarnowskiej. Bo- 
wiem sądy przysięgłych włoskie znane są z tego, 
że w zupełności dają się opanowywać przez opinię 
brukową. Zaś jeżeliby sąd prz-sięgłych uwolnił 
Tarnowską. natenczas ani obalenie fa jaj rzecz 
przez Hrabiego Kamarowskiego uczynionego zapi- 
su, ani wstrzymanie wypłaty ubezpieczonej sumy 
nie byłoby możliwe. Słusznie więc obawiać się mo- 
żna, że znajdą się chciwi zysku ludzie, którzy po- 
życzą za lichwiarskim procentem pieniądze na u- 
rządzenie w Wenecyi przed rozprawą tak forso- 
wnej agitacyi wśród tamtejszych tłumów, że może 
ona doprowadzić do uwolnienia Tarnowskiej. 

Oszust. Do p. prezydenta Tchórzniekiego 
zgłosił się onegdaj dwudziestokilkoletni, inteligen- 
tny i elegancki młody ezłowiek, przedstawił się 
jako nauczyciel gimnazyalny z Krakowa, opowie- 
dział, że go w drodze do Lwowa doszczętnie okra- 
dziono, z powodu czego znalazł się w przykrej 
sytuacyi bez wyjścia. P. prezydent Tehórznicki 
pożyczył mu kilkanaście reńskich i, cheąc mu je- 
szcze ułatwić sytuacyę, dał mu bilet polecający do 
jednego ze swoich dobrych znajomych. Na podsta- 
wie tego biletu ów młody człowiek, który jest 
prostym oszustem i za profesora Rączyńskiego 
przedstawił się fałszywie, zdołał od kilkunastu tu- 
tejszych zamożnych ludzi wyłudzić razem wcale 
pokażną kwotę i oczywiście zniknął ze Lwowa. 

Odnaiezienie Shawa. Doniesliśmy onegdaj, 
że dramaturg angielski Bernard Shaw wybrał się 
był na wycieczkę w góry do hrabstwa Walii i tam 
gdzieś bez śladu przepadł. Owóż nadchodzi z Lon- 
dynu wiademość, że dwieście ludzi szukało go 
wówczas przez całą noc i jakkolwiek go jeszcze 
nie odnaleziono, ale w każdym razie trafiono na 
jego ślad. Ma on się znajdować w miejscowości 
Delgelly, w hrabstwie Merioneth, dokąd dotarł po 
całonocnem błąkaniu się. 

Z Dyrekcyi kolei. Gazeta lwowska z dnia 
14 września 1907 ogłasza odwołanie rozpisania 
ofertowej dostawy robót drukarskich dla c. k. Dy- 
rekcyi kolei państwowych we Lwowie do L. 
65563/2, ogłoszonego dnia 31 sierpnia b. r. Nowe 
rozpisanie ofert na tę dostawę wkrótce nastąpi, 

Z dniem 1 października b. r. zastanawia się 
kurs wozów I/II klasy przy pociągach Br. 18/712 
w relacyi Lwów-Dębica przez Przeworsk i numer 
13,3457 w relacyi Lwów-Kopyczyńce przez Tar- 
nopol. 

Złoto w Anglii. Pisma londyńskie donoszą 
o odkryciu nowych pokładów złota w dolinie rzeki 
Wye, w Walii. Dokonane pomiary wykazały, że 
pokład rudy jest rozległy, ale sama ruda nie wy- 
daje się zbyt obfitą. Ponadto natrafiono także na 
pokłady srebra w okolicy Barnstalpe, w północnej 
części Devonshire. One mają być berdzo bogate. 
Przy tej sposobności stwierdzają dzienniki, że 
Anglia jest jednym z najbogatszych pod względem 
pokładów złota krajem; produkuje go rocznie 3.000 
ton. 

Temperatura dnia 11 września o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej --10, we 
Lwowie - 9, w Tarnopolu +-9, w Czerniowcach 
+9, w Wiedniu +9, w Salcburgu + 10, w Gracu 
+13, w Pradze + 8, w T:yeście + 19, w Abbezyi 
+16, w Ragnuzie 4-19, w Budapeszcie +12, w 
Borlinie 4 11, w Hamburgu- --10, w Monachium 
+9. w Zurychu -| 13, w Genewie 4-15, w Lugano 
+15, w Anglii -| 18, w Paryżu 4 12, w Biarritz 
420, w Nizzy ~+} 21, w północnych Włoszech — 18, 
we Florencyi + 20, w Rzymie +4- 18, w Neapolu 

22, w Palermo --20, w Madrycie +17, w Sztok- 
holmie-|- 14, w Petersburgu -i 11, w Wilnie 4 10, 
w Warszawie + 8, w Moskwie -l 10, w Kijowie 
47, w Odessie +13, w Serajewie +13, w Bel- 
gradzie ~+ 13, w Bukareszcie —-15, w Sofii 11, 
w Konstantynopolu -+ 18. w Atenach -| 22 (Tem- 
peratura według Celsiusze). 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano + 9 R. 
w poł. + 14 R. Bar. 775. Podnosi się. Pogoda. 


Niepodobieństwa. 
Wskazać inżyniera, któryby potrafił zaproje- 
ktować i wykonać — mostek cielęcy. 


Wskazać lekarza mogącego 
z głupoty. 

Wskazać budowniczego, który by mógł przebu- 
dować żle zbudowanego człowieka, 


wyleczyć kogoś 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś: „Wesoła wdówka“. W sobotę popo- 
łudniu (dla młodzieży szkolnej) „Wesele“ Wyspiań- 
skiego; wieczorem „Wesoła wdówka”. — W nie- 
dzielę popołudniu „Wicek i Wacek,“ komedya Z. 
Przybylskiego; wieczorem „Baron cygański.“ — 
W poniedziałek „Odrodzenie,“ komedya Fr. Schön- 
tbana i Fr. Koppel - Elfelda.—We wtorek „We- 
soła wdówka“.—We środę po raz pierwszy „Lilla 
Weneda,* tragedya w 5 aktach J, Słowackiego. — 
We czwartek „Wesoła wdówka“, —W piątek „Lilla 
Weneda“. — W sobotę popołudniu (dla młodzieży 
szkolnej) „Warszawianka* Wyspiańskiego i „Zło- 
cista góra" A. Stodora; wieczorem pierwsze przęd- 
stawienie operowe w bieżącym sezonie: „Halka* 
St. Moniuszki. Pierwszy gościnny występ Heleny 
Zboińskiej - Ruszkowskiej i Ignacego Dygasa. — 
W niedzielę popołudniu „Zaczarowane koło“ Rydla; 
wieczerem „Cyganerya," opera Pucciniego. Występ 
Ireny Bohuss i Aug. Dianni. — W poniedziałek 
„Lilla Weneda“. — We wtorek „Aida,“ opera J. 
Verdiego. II-gi występ Heleny Zboińskiej-Ruszkow- 
skiej i Ign. Dygasa, oraz występ Wandy Wisting. 

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie. 
Dziś: „Wesele* Wyspiańskiego. — W sobotę „Edu- 
kacya księcia,“ komedya w 4 aktach M, Donnay a 
(nowość). — W niedzielę „Edukacya księcia“. i 

Colosseum Hermanów od 1 do 16 września. 
3 złote Bachantki, żywe statue w bronzie, — 
Trupa Bleckwenn, najznakomitsi cykliści świata. — 
Royal Brewster, ansambl kanadyjski. — Flat na 
próbę, komedya. — Vitograph i 10 nowości. — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o go- 
dzinie 4-tej i 8-mej. 


zz . 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 11 września. 
(Z). W stolicy Węgier zaczynają bardziej 
optymistycznie oceniać szanse dalszych roko- 
wali ugodowych, czego widomą oznaką były li- 
czne zakupna arbitrażów, uskuteczniane na ra- 
chunek peszteńskich spekulantów. Następstwem 
tego zwrotu była zwyżka kursów niemal na 
całej linii. Tylko alpiny obniżyły się o 5 ko- 
ron, co jednak przypisać należy temu, że wielu 
spekulantów sprzedawało je celem zrealizowa- 


(Depesze poranne). 


i 
admirałowi i oficerowi japońskiej armii inne wyso- 
kie odznaczenia. 

Wiedeń. Oficerowie marynarki japońskiej 
wraz z admirałem odjechali do Tryestu. 

Tokio. Cała prasa omawia znaczenie ogło- 


miejskiej w sprawie utworzenia Wielkiego Krako- 
wa odbyły wczoraj wieczorem posiedzenie. Odrzu- 
cono wniosek o odroczenie sprawy i o przekazanie 


Z Berlina donoszą, że w tamtejszych sfe- 
rach giełdowych panuje ogromne zadowolenie z 
tego, IŻ wedle całkiem pewnych informacyi 
rząd wniesie na najbliższej sesyi parlamentu 
projekt noweli do ustawy giełdowej, którą mię- 
dzy innemi zniesie obowiązek prowadzenia przez 
firmy giełdowe publicznego rejestru interesów 
terminowych i zezwoli na nowo na zniesiony 
przed kilku laty handel terminowy w akcych 
przemyslowych i górniczych. Sfery finansowe 
niemieckie starały się wprawdzie także o przy- 


niego wniosku. 

Ceny zbożowe obniżyły się dziś na rynku 
berlińskim, a mianowicie cena pszenicy o 5 
marek na tonie, a cena żyta o 3 marki. 


TELECRAMY „PRZEGLĄDU” 


Budapeszt. Przed urzędem pocztowym koło 
giełdy listonosz zostawił wożnicę na krótki czas 
samego z wozem, w którym znajdowało się 50.600 
koron gotówką. Wożnica uciekł z wozem, ale poli- 
cya go już wykryła. i 

Sofia. Wczoraj 
mnika cara „oswobodziciela“ w obecności 
Ferdynanda, W. ks. Włodzimierza Aleksandrowi- 
cza, ciała dyplomatycznego, rosyjskiej deputacyi 
wojskowej, przedstawicieli władz itd. 

Wiedeń. Polit. Korresp. dowiaduje się, że 
Cesarz nadał wiceadmirałowi japońskiemu Juiniemn 
order Żelaznej Korony I kl, a drugiemu wice- 


odbyło się odsłonięcie po- 
księcia 


szonego właśnie traktatu rosyjsko - japońskiego i 
daje wyraz nadziei, że powrócą obecnie w pełni 
dobre stosunki między obu krajami, ku ogólnemu į 
zadowoleniu. | 
Praga. Wczoraj zamknięty został kongres | 
„ Wolnej myśli“. Następny kongres w r. 1910 od- 
będzie się w Brukseli. Przyjęto wniosek, aby, ze 
względu na 500-tną rocznicę spalenia Husa, kon- 
gres w r. 1915 zebrał się w Pradze. 
Helsingfors. Jak dotąd stwierdzono, jacht 
„Sztandar* najechał na ławicę, leżącą w głębokości 
18 stóp, nieoznaczoną na karcie, Jacht otrzymał 
dwie dziury poniżej linii wodnej. Para carska 
przeniosła się na parowiec „Azya”*. Wypadek tłu- 
maczy się częściowo tem, że droga koło Hangoe 
uchodzi za niezmiernie trudną i jest mało zbadana. 
Kronsztadt. Jacht „Newa“ z ministrem ma- 
rynarki na pokładzie odpłynął do Hangoe. 
Petersburg. Według telegramu ministra 
dworu, który był na pokładzie jachtu „Sztandar“, 
gdy ten osiadł wczoraj o godz. 5 popoł. na mieli- 
źnie w odległości 12 mil angielskich od Hangoe, 
rodzina carska w najlepszem zdrowiu opuściła po- 
kład jachtu i udała się na okręt „Azya*. 
Petersburg. W Saratowie wydarzyło się ośm 
nowych wypadków cholery, 
ście, 
jeden. 


w Zarywaniu trzyna- 
w Niżnym Nowogrodzie 10, w Jarosławlu 


(Depesze popołudniowe) 
Kraków. Połączone sekcye i komisye Rady 


projektu do osobnego badania poszczególnym ko- 
misyom i sekcyom, natomiast uchwalono prowadzić 
dalej wspólne obrady. Po wyczerpaniu dyskusyi o- 
gólnej dziś rozpoczną się obrady szczegółowe. 

Łódź. Grono osób z różnych sfer zamierze 
wyjednać pozwolenie na zwołanie konferencyi 
ogólno-obywatelskiej dla omówienia grasujące- 
go w straszny sposób bandytyzmu i obmyśle- 
nia środków zaradczych. 

Na dyrektora zakładów Schlósserowskich 
w Ozorkowie p. Weingartena, jadącego powo- 
zem z żoną i dziećmi, napadło na Bałutach 
kilku bandytów, którzy zatrzymali powóz, zra- 
bowali p. Weingartenowi 100 rubli, poścjągali 
mu z palców pierścienie i bezkarnie umknęli. 

Mohyiew podolski. W Karpówce doszło 
do starcia strażników ziemskich z włościanami, 
pasącymi bydło na polach obywatelskich. W 
starciu zabito dwóch włościan, zraniono dwóch 
strażników. 

Saratów. We wsi Pryjałówce napadnięto 
na dwór obywatela Żukowa, poraniono właści- 
ciela i służbę, a dom podpalono. 

Odessa. Trzech zbrojnych bandytów na- 
padło na ul. Bułgarskiej na urzędnika Izby 
probierczej, wracającego do domu, i zrabowało 
mu pieniądze skarbowe. 

Berlin. Biuro Wolffa donosi z Petersbur- 
ga: Moskiewski komitet cenzury wniósł prze- 
ciw wydawcy pisma Moskowskij Jeżem edielnik, 
księciu Trubeckiemu, oskarżenie o obrazę maje- 
statu i usiłowanie obalenia istniejącego porząd- 


ku państwowego. Ks. Trubeckoj jest przywódzcą | 
stronnictwa pokojowego odrodzenia, stojącego | 


na zasadzie manifestu październikowego. Arty- 
kuł, na którego podstawie wniesiono oskarżenie, 
jest zavrytułowany: „Z ostatniej przeszłości”, 

Londyn. Do pism donoszą z Nowego Yor- 
ku, że wszystkich mieszkających w Bellingha- 
mie Japończyków i Chińczyków wezwano, aby 
natychmiast miasto opuścili. Japończycy, któ- 
rzy się uzbroili, oświadczają, że wszelkie usiło- 
wania wypędzenia ich, odeprą. Także w mie- 
ście Seattle (w stanie Waszyngton), gdzie ży- 
wioły antiazyatyckie urządziły wielką demon- 
stracyę międzynarodową, Japończycy się u- 
zbroili. 

Angoulćme. Podczas obiadu wydanego na 

cześć bawiących tu na manewrach obcych oficerów 
minister wojny Piquart wniósł toast na zdrowie 
monarchów i zwierzchników państw, reprezentowa- 
nych przez owych oficerów i wyraził szacunek, 
„jaki rząd republiki francuskiej Żywi dla oficerów 
| eudzoziemskich, obecnych na obiedzie, oraz dla 
jeż do których należą. Belgijski generał Tim- 
mS imieniem gości podziękował za życzliwe 
przyjęcie i pił zdrowie ministra Piquarta, prezy- 
denta Falliėres i armii francuskiej. 


| GP OTELSEURORE JSK I. 
ALBERT SZKOWRON. 

Przyjechali dnia 18 września. Hr. T. Łoś z 
` Kulmatycz. M. hr. Komarnicki z Jarosławie. P. br. 
! Harsdorf z Rosyi. Z. Komorowicz z Podola ros. 
H. Hryncewicz z Warszawy. Fr. Batukiewicz z Tu- 
| stanowic. Dr. K. Kornhaber z Drohobycza. M. Ni- 
|towscy z Rosyi. St. Tauszyński z Bakowiec. T. 
Potocki z Uhrynkowiec. E. Machniewska z Podola 
„ros. S. Zawistowski z Supranówki. H. Mierzewski 
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HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Restaurucya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina : 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 18 września. P. Nowacki z 
Wołoczysk. R. Bachowski z Borysławia. M. Kos- 
secka z Rosyi. K. Pelin z Rozdołu. J. Ząbecki ze 
Stanisławowa. K. Gajewski z Brodek. S. Stasiński 
z Bursztyna. T. Krasiński z Kołomyi. W. Jabłoń- 
ski z Derzowa. S. Konecki z Oświęcimia. R, By- 


wrócenie handlu terminowego zbożem, co do HEF % Janowa. 

tej sprawy jednak boi sią ks. Bülow opo-| -Mm 
zycyi sfer agrarnych i na razie nie chce NADESŁANE. 

jeszcze przedkładać parlamentoowi odpowied- j Rubryka ta nie pochodzi od Redskcyi, nie bierze t2 


ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności 


swotel SAVOY 


przy u. Sohieskicgo 7 (obok sklepu Wgo 
Ditmara). Nowo, z największym komfortem u- 
rządzony, światło elektryczne. Poleca się Szan. 
P. T. Pubiiczności. Ż poważaniem 
Zygmunt Zehngut. 
właściciel hotelu Bristol i Dependance. 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą: 


AUGUST ACRELLENBKRG & SYN 


Lsów, ul. karela Ludzika Í 
poleca 
zakupno papierów lokacyjnych po obecnie znacznie 
zniżonych kursach, oraz 

Losy na spłaty miesięczne. 

Wydawnutwe gazety ksuwań „sedzieja*. 
Seen a i śe TE. a rab LE a NE r N a E 
Budapeszt 13 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 59 kilogramów). 
Pszenica na październik 11:46 —1147, na kwie- 
cień 1200—1201; żyto na październik 972— 
978, na kwiecien 1022—1028; owies na pa- 
ździernik 818—819, na kwiecień 855—856; 
kukurndza na wrzesień 688—690, na maj 
6:99—7:'00. — Oferty nu pszenicę: mierne. — 
Chęć kupna: mierna. — Usposobienie: usta- 
lone — Pogoda: piękna. ' 

Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedəż 13 września. 

Marki 11758, rerta majowa 86 25, węgierska 
renta kcronowa 9260, akeye: austr. zakł. kredyu 
64100, węg. zak}. kred. (51 00, anglobanku 30050 
unionbanku 538 50, bankvereinu 532 09, landerbaunku 
425.00, kolei państw. 665 00, lomtardy 156 75, akcye 
kolei Eibetha! 429 BO, fabryki broni 000.00, tytoniov. e 
00000 alniny 61200, Rima Muranyi 5483:50, preg. 
T. żel. 2655:00 losy tureckie 18225 ruble 254 —. 
Usposobienia: spokojne. 

50/, renta rosyjska 1906 r. 83.50, 
EOCENO TE E WIKIA 


Łuów 13 września, (Z izby bandlowej) 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akeye za 100 K.: Kolej gal, Karola Ludwika po 
400 Koron —.— do — —. Kolej dworsko-Czern.-Jassy 
po 400 kor. 577 — do 652.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 566-00 do 67500. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400,— do 500:—* Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103—110.—. 

Listy zastuw»e za 100 K.: Barku hipot. galic. 
5 proc. los. w 60 lat. z 10 proc prem. 11030 do 111:00 
4 i pół proc. los. w BO lat 99-00 do 9970, 4 proc. los. 
w 60 lat 9190. do 9560. Banku kraj. £ i pół proc. los w 
bt lat 9980 do 100 50. Barku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
9500 do 9570.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9750 do 0000, 4 proc los w 41 i poł latach 9750 
do —.—, 4 proc. los w 56 łat 9480 do 9550. 

Obligi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 R 
9730—98'00. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj. 4'/,%/, (3-ej emisyi) 9950 do 
10020. Kolejowe iokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 9300 do 9370. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. —.— do —.— 4 pr c. z 1893 r. 94.70—95.40, mia- 
sta Lwowa & proc. 93.00 do 9370, 4%, bez podatku 
(konwers.) 94.70 95.00, 


e -770 PL aRaG EO EEE SARE TEREEKEE 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 msja 1967 r. według czasu środkowo-eurapej- 
skiego, 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31, 1.30, 8.40*, 5.5.*, 7.25. 8.66, 9.45 
5.25, 9.50%. w 

Z Rzeszowa: 1.10. 

Z Podwułoczysk na dwcrzac główny: 
5 40, 10.30*, 

Z Podwałoczysk na Podzamcze: 
10.12*, 

Z Czerniowiec: 12,20*, £.05, 2.25, 3.55, 9.00*. 

Z Kołomyi: 1005. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

| Z Rawy i Sokala: 7 16, 12.40. 

Z Jaworowa: 8.22. 5.00. 

Z Sainbcra: 8:00, 10.36, 1.55, 9.30=, 

Z Łuwocznego: 7.29, 11.20, 10 50*, 

Z Tuchli: 3,51. 

Z Biłzva: 4.50. 


Gdchodzą ze Lwowa: 


"2 


1.20, 12.00, 2.16, 


7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 


Do Kkrakown: 12.45*, 3.45%, 8.25, 8.40, 2.45, 6.15“, 
7.65*, 7.20, LL0G*. 
Do Rzeszowa : 4 GR. 


Fcdwołoczysk z tworca głównego: 
7 00*, 11.13*, 

Podwołcezysk z Podzamcza: 6.35, 11.08, 2.32, 7.24*, 
11 35*. 

Czerniowiec : 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10,41* 

Stryja: 11.30*. 

Rawy i Sokala: 6.12, 7.10%. 

Jawcerowa: 6.58, 6 50%. 

Sambora: 6,00, 9.05, 4.30, 10.5T*, 

Kołomyi i Żydaczowa: 2.25. 

Przemyśla, Chyrowa : 4.05. 

Ławocznego : 7.30, 2,26, 6.25*, 

Bełzca : 11.05, 

Stenisł.wowa, Czortkowa, Ilusiatyna : 5,50. 


6.20, 10.45, 2.17, 


Do 


Pociągi lokalne: 


5:80 popolud. i 8:20 wieevór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 1-46 popołudnia; (ed 1 
czerwca do 31 sierpaia wł. w miedzieie i rz. kat. Święta) 
10:05 przedpołud.; (od 5 do 31 mtaja, od 1 do 29 września 
w ni dziele i rz. kat. świętu, zaś od 1 czerwca da 31 sior- 
pnia codziennie) 995 wiac zór. 

Z Janowa (ud 1/5 do 39/9 wł. codziennie 1-15 po- 
południu i 825 wieczór; (od 125 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 1010 wierzór. 

Ze Bzezerca od 26/5 do 15/9 wł. 
kat. święta o 3:40 wieczór. 

Ż Lebienia cd 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11'50 wieczór, 

Ze Lwowa: 

Do Brzuczowie (od b maja do 29 września "ł) %38, 

2:45, 645 pepołudriu; («d 5/5 do 29/5 wi, w niedziele 
| i rz) kat. Śwęte) 12-41 popołudniu; i (od 16 do 31/8 wł 
| w niedsicłe i rz. kat, święta) 9-05 rano; (ad 6 do 81 maja 
| iod 1 da 29 września w niedziele i rz. kat. Święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 884 wioczór. 

| Do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej miedzivlij- 

| Do Janowa (od 1/5 da 30/8 wi. codziennie), 915 
i przedpałud. i 8-35 papeł; (od 12/5 do 15/9 w niedziała 
i rz. kat. Święta) 1-35 popołud. 

Do Sz: zerea 10:45 przedpoł. jod 26/5 do 
w ni dziele i rz. kat. święta). 

Do Lubienia 210 pspoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
rz. kt. święta). 


| 
| 
I 
Do Lwowa: 
Z Brzuchowie (od 5 msja dn 29 września wł.) 3-85, 
w niedziele i rz. 
| 
| 
i 


15/9 wł 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
| tłustemi; pociągi nocne oznaczode cą gwiazdką P ra nocna 


"MA nia znacznego zysku z haussy, jaka osta' nimi z Dubowiec. A. Younga z Nahaczowa. Dr. M. Sła- | jiczy się od godz 6 wieczór do 6 mia. 59 ra^o. 
Wartość testamentarnego zapisu, jaki zamor- dniami miała miejsce w alpinach. — erę 


| wińscy z Rosyi. Prof. A. Cehak ze Stanisławowa. 


PRZE ILĄD z dnia 14 Września 1907 


48. 
JERZY OHNET. 


Między sztuką a bogactwem. 


(Cieg dalszy). 

Jerstal i Zuzanna odprowadzili przyja- 
ciela na dworzec, wracali w pogodną noc jedno 
obok drugiego, nie mowiąc do siebie ani słowa, 
odczuwając urok panującej ciszy i przejrzysto- 
ści nieba. Młoda kobieta nie bez zdziwienia 
rozmyślała o różaicy zadowolenia, jakiego do- 
znała podczas tego wieczoru, spędzonego we 
troje z mężem i krytykiem przy ogniu komin- 
kowym, w porównaniu z głosnemi, sztucznemi 
rozrywkami, w których poprzednio znajdywała 
upodobanie. Zawstydzone tem, rozumieć zaczę- 
ła, jak wielką wyrządzała sobie krzywdę, po- 
rzucając Derstala dla niedorzecznych fłirtów 
salonowych. Poważna strona egzystencyi uka- 
zafa się Zuzannie w owej chwili różną od tej, 
jaką znała dotychczas, a przeczuwała, że tego 
rodzaju życie posiada więcej powabn, aniżeli 
nawet domyślać się mogła. 

Prawdę mówiąc, nie podobnego nie istniało 
w Ameryce. To życie domowe artysty, poważna 
a wesoła zarazem, ciche a myślące, spokojne 
a świetne, intelektualnie stanowiło prawdziwą 
specyaluość Europy. Można się z niem bylo 
spotykać w Niemczech, w Anglii, w krajach, 
wyróżniających się kulturą literacką i artysty- 
czna. W ruchliwej Ameryce z tendencyą jej 
mieszkańców do spędzania życia poza domem, 
w pokojach umeblowanych, w hotelach, na bru- 
ku ulicznym, na kolejach żelaznych, w tram- 
wajach, szukania posilku w barach, odpoczynku 
w klubach. przy nisustannem uganianiu się za 
iateresami majątkowymi, ludzie nie mają czasu 
na odczuwanie subtelnych zadowoleń egzysten- 


ciół, krewnych, z zajęciami, upodobaniami Der- | młodym a starymi narodami, kochana Suzy. | oświadczyła Paryżanka — że zdrowa jestem i | uczciwe podejście i groził, że poradzić z nim 
stala i jego towarzyszy, że tłómaczyło to mło- | Wysubtelnieni intelektualnie, odziedziczyliśmy 
dej kobiecie zachodzące między nimi nieporozu- | po przodkach kulturę długich wieków. Pomyśl 
mienia. Ta odmiana jednak podobała się Zu-jtylko, że od dwóch tysięcy lat Europa pod 


zanuie. Wszystko dla niej nowe, powabne, nie- 
znane, opromienione urokiem miłości, czyż nie 
dawało przy boku męża złudzeń zupełnego 
szczęścia ? Przez dwa tygodnie Suzy nie zaglą- 
dała do Paryża, a do matki pisywała tylko 
krótkie bileciki, rzucane podczas przechadzek 
do wagonu pocztowego. 

— Pociąg nadchodzi — mówił do niej Der- 
stal ze śmiechem. — Jeśli masz ochotę, kup 
bilet i jedź odwiedzić rodzinę twoją. Nie chcę, 
aby mnie posądzano o chęć więzienia cię sa- 
molubnie. Jakie wnioski gotowi czynić wasi 
znajomi wskutek tak długiej twojej nieobe- 
eności ? 

— Niech myślą, co im się spodoba. Mnie tu 


wpływem Greków, Rzymian, znakomitych arty- 
stów wieków średnich i epoki Odrodzenia przed- 
stawiała dla sztuk pięknych grunt podatny, ge- 
niuszem ludzkim użyźniony. Cierpliwości, moja 
droga. W rywilizacyi Ameryka nadmierne na- 
wet czyni pro tępy; w chęci szybkiego rozwoju 
nie dość bywa ostrożną, rozmija się często z 
dobrym smakieiu, przekładając błyskotki nad 
przedmioty prawdziwej wartości. Chce olsnie- 
wać, nie zostawiając poczuciu artystycznemu 
czasu do dojrzenia. Wskutek tego zakupuje za 
dolary swoje bogactwa sztuki prawdziwe 1 fal- 
szywe, napotykane u naszych bandlarzy. Dla 
dogodzenia tym fantazyom zamówiono « mnie 
partyturę do Nowego Jorku. Opera byłaby nę- 


dobrze; przywykam zwolna do twoich zwycza- | dznym utworem ; w nagromadzonych przez Sta- 
jów, upodobań, sposobów zapatrywania się na ży-! ny Zjednoczone zabytkach sztuki znajduje się 


cie. Tak różniliśmy się w tym względzie, a raczej 
ja nie miałam o niczem dokładnego wyobrażenia ; 
teraz przy tobie dosonywam edukacyi mojej. 
Nie umiałam właściwie patrzeć ani na obraz, 
ani na rzeżbę. nie rozumiałam partytury opery, 
nie zastanawiałam się nad treścią przeczytanej 
książki. Gdy słucham Pincharta, rozmawiające- 
| go z tobą o muzyce, lub pana Lavirona, tłóma- 
| czącego dzieła dawnych mistrzów, czy też opi- 
| sującego skarby, nagromadzone w muzeach Am- 
| sterdamu i Florencyi, spostrzegam, iż jestem 
kę nieoświeconą, jak małe Indyanki, biegające 
boso nad wybrzażem rzeki Delavare. Mój ojciec 
i Jim nie więcej w tej mierze rozumieją, lubo 
dzielnie kierują interesami majątkowymi. Henryk 
| ze zbliżonemi do twoich upodobaniami artysty- 
| cznemi uważany jest przez nich jako człowiek, 
| nie posiadający rzeczywistej wartości. Istnieje 
| tedy antagonizm myśli między mieszkańcami 


dużo lichych rupieci. Wszystko to jednak upo- 


wcale się tu nie nudzę. 
bardzo życie, niewiele mam roboty, a powie- 
trze doskonałe. Pani nie zmienia często sukien, 
obuwie zaś, nie wyłączając mego, czyści ogro- 
duiczka. Z końcem wiosny odmłodnieję o jakie 
lat dziesięć, Przychodzą do nas ludzie zuako- 
mici, mówiący piękniej, niżeli aktorzy na sce- 
nie, grają na fortepianie, śpiewają tak cudo- 
wnie, jak najpierwsi artyści opery. Onegdaj 
wieczorem pan Labarre czytał komsdyę napi- 
saną dla teatru Rozmaitości, a ja słuchałam 
jej, drzwi uchyliwszy. Musiałam się powstrzy- 
mywaóć, aby nie bić brawa. Inny to świat, niż 
u waszych nadętych Kreznsów na placu Sta- 
nów Zjednoczonych. Możesz im to powiedzieć, 
bo nie jestem tak ograniczona, iżbym się nie 
domyślała, w jakim celu przysłali cię tutaj. 
Pani bawi się dobrze, ma doskonały apetyt, 


Pędzimy przyjemne | sobie potrafi. W pojęciu miliardera, nawykłego 


do służalczej uniżoności ludzkiej, pretensya 
Derstala zabrania żony z domu rodzicielskiego 
równała się przestępstwu jawnego buntu. Be- 
dąc zwolennikiem bezwzględnej wolności we 
własnej ojczyźnie, Brandon skłonny był do 
wywierania despotycznego ucisku w obcym 
kraju. Zamierzał sprowadzić córkę przez poli- 
cyę, jeśli będzie tego potrzeba. Uznawał nie- 
możliwem, aby Suzy dobrowolnie dom ich po- 
rzucała i nalegał, aby śpieszono jej z pomocą. 
„Zapłaćcie, co tylko zażądają, byle wyswobo- 
dzić moją córkę. Nie na to wydaliśmy ją na 
świat, iżby żyła w niedostatku przy boku nę- 
dznego artysty“. 

Syn odpisał ojcu, że Zuzannie na niczem 
nie zbywa, że zdaje się być zadowoloną z losu 
|! swego i ż3 dobrowolnie połączyła się z mę- 


śpi wybornie i kocha swego męża. Tak jest | żem. „Na chwilę obecną odgrywa rolę gospo- 


dziś i basta. 


— Słusznie mówisz, że tak jest dzisiaj; zo- 


rządkuje się z czasem; współziomkowie twoi; baczymy później. 


wykształcą się, jak ty obecnie kształcisz się, 
moja droga, oni jednak muszą ponosić koszta 
takiej edukacyi, podczas gdy ty masz tylko 
przyjemność słuchania rozmowy Lavirona i mu- 
zyki Pincharta. Pamiętaj wszelako, Suzy, że ci 
zostawiam zupełną swobodę, że nie sprawisz mi 
przykrości, jadąc na jeden dzień do Paryża, 
choćby dla zajrzenia do magazynu twojej mo- 
dystki. 

— Nie życzę sobie tego wcale. Dobrze mi 
obok ciebie; nie chcę widzieć innych twarzy 
jak tylko oblicza twoich przyjaciół. 


Mówiąc to, była szczerą. Tymczasem Bran- | zmartwiłaby tem swego męża, 
zdumieni, | dziłaby największą krzywdę. 


donowie z każdym dniem więcej 
pragnęli wiedzieć dokładnie, co działo 
w Saint Cloud. Henryk wysłał lokaja, 


się 
który 


odwoził poprzednio kufry, do panny służącej | 


— Oh! później! Gdybym znalazła się na 
miejscu mojej pani, życie takie trwałoby nie- 
zmiennie, ale to kwestya usposobienia, Ci Ame- 
rykanie są zazwyczaj niestali! Krew emigran- 
tów płynie w ich żyłach. Mają minę zadowo- 
loną, spokojną, poważną. Nagle wiatr skądinąd 
zawieje i już ich niema! Uciskają za morza, 
za lądy; przebrani w garnitury w kraty, po- 
dróżują nieustannie, paląc fajki i zapijająe 
mrożone whisky. Nie mogę zaręczyć, czy któ- 
rego pięknego dnia nie przyjdzie mojej pani 
szus do głowy. Załowałabym jej szczerze, bo 
a sobie wyrzą- 


Sprawozdanie Saturnina, wprawiając w zdu- 
mienie Henryka i panią Brandon, poprzedzone 
zostało listem ojca Zuzanny, skreślonym w od- 


dyni wiejskiej. Żywi się miłością i zdrojową 
wodą. W chatce, byle z nim! Wszak to brzmi 
bardzo romansowo, ale po paru miesiącach u- 
przykrzy jej się idylla. Nie troszcz się, ojcze, 
tem intermezzo, mającem być dla slot y roz- 
rywką, trwającą zaledwie kilka tygodni. Maj 
nadchodzi, a z nim zabawy wiosenne, Otrzy- 
mujemy codzień zaproszenia, które zaraz prze- 
syłam Suzy, żeby wiedziała o przyjemnościach, 
któremi pogardziła. Obmyśliłem zresztą plan, 
jaki wykonam niebawem ; dziwiłoby mnie, gdy- 
by nie miał się powieść najzupełniej. Nic wię- 
cej nie powiem; sami osądzić będziecie mogli 
jego skuteczność. Jim bawi tu ciągle i nudzi 
się. Zakochany jednak w Suzy więcej niź kie- 
dykolwiek; jeśli stanowczy rozwód powróci nam 
siostrę po nieudanej próbie matrymonialnej, 


sądzę, że kuzyn nasz zaślubi ją z ocholą. 
Wówczas rodzina Brandon pozbywszy się na- 
trętnego intruza, będzie znowu zjednoczoną i 


eyi, poświęconej sztnee, Istniała tak wielka To- 
¿n'ca w trybie życia jej współziomków, przyja- 


mego kraju a wami. 
— Jak istnieć zwykł zawsze między ludem 


Handal 


przy pl Maryrcuim 5 


wszystkich krajów wyjednywa i spienięża 


GELBZŹAU 8, 


Ti 
EP 
inżynier i zapr zys.ężsny rzzcczoz uwa 


Wiedeń VIL, Siebensterngassa 7, 
| (naprzeciw c. k. urzędu patentowego.) 


Pali 2 PTZE: CA 


OTTO 22 Y 


Kupno i 


wy KEK 


ków 


sprzedaż anty 
ul. Wałowa II A. 

Handel nowo otworzony. 

Właściciel Kiaryan Kempner. 


Kawiarnia Amerykańska 


Codziennia kcaceri muzyki wołztowej. 
Początek o P. gudzin.a wiuczerem. == 


Q350020980308000980805059005090000000009 
fawo otwarty 


PENSYONAT „LITWINKACĆ 


Lwów, Kochanowskiego 14 a. © 


3 Eleganckie pokoje z całem utrzymaniem. Łazienki. Światło 
elektryczne. Kuchnia pod dyrekcyą specyalisty kucharza. Obia- © 
dy i kolacye na miasto. Stacya tramwaju. Ceny przystępne. $ 


2.009000€0G00000000300 ©0000093903090900090 
W dobrach Komarzańskich JE. Karola hr. Lanckorońskiego 
są do wydzierżawienia 


od 1. lipca 1908 r. na lat sześć następujące folwarki: 
Czułowice około 395 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk 


"9000566 0G05G0 


Klicko S(0.m. P ASF 0. > n 
Litewka u 285 i, nr 20m n 
Porzecze „ 308 m. (030m.8 „ » 


Bliższe warunki w Zarządzie dóbr w Chłopach poczta i telegrat 
Komarno, który przyjmuje oferty, zaopatrzone w wadynm w wyso- 
kości półrocznego czynszu ofiarowanego. 


EEN 


najtaniej i najpewniej u źródła 
Pierwsze galicyjskie 


Towarzystwo akcyjne dla przemyski chemicznego 


Lwów, Akademicka 8. 


Á 


Miastowe Biuro c. k. austr. Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fabrscheinhofty) kombinowans-otrężne (Bnndraise, i powro* 
ize do wszystkich i ze wszyatkich znaczniejszych miejscowości Eu- 
ropy z ważucścią 43—80 i 90 dni i opusiemoś 12—35 pro- 
cenł oi cen normeinyeh. 
Do Wiednia z ważnością 45 dni. 
Nz obecny Bezen 
polaca się zomgyty jazdy pewrotna e o'powiednim opnstem do wssy 
atuich miejscowości południowych jak: 
BMiariiz. Flume (Ab>azyl), Wenecyi (Lide), Triesiu. Ca- 
pri, Kespolu, Kizzy, Fisrencyi, Rzymu ete. 


Do Kszlebadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bro- 
my, Hamburga, Paryża z waśnością 45—69 i 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 
zwykłe da wszystkich atacyi 
Sprzedał wszelkich rozkładów jazdy i przewodników, 
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej staczi kolej. 


Przy szmówianiu bilatu zessuwialtago neleży nadesiać 4 ko- 
rony zai, u i podzć dzień, cd którago bilet ma być enżnym. 


STBBRAGGGGGÓ| 288GG6G8BG0G2Ś 


R diktor odpowiedzialny Ludwik iBasłoweńi. 


© 


30G600CL0000866% 


w kraju i zagranicą, 


005650586 


OT 


l leca Franciszek Kwaśniewski, 


win 1 delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmïlleəera 


Julii, znanej z wielomówności swojej. 
— Powiedz, Saturninie, moim koleżankom — 


łiot>l Frevnucussi 


Skład płócien Korczyńskich 
Lwow, Halicka 16. 
poleca płótna i weby czysto luiane ro- 


zmaitej szerokości, Bieliznę stołową, rę- | arystokracyi, 


cCzniki. chuetki, ścierki, dreiichy i perkale. 
Bieliznę damsią w wielk.m wyborze, Go- 
towa wyprawy ślubne wraz z pościelą 
od złr, £0}. 
Kapitaliści 
i posiadacze los:w, zechcą zażądać nume- 
ru okascwego „(Gusety handlowej”. Aho- 
nament od dzis do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. 
Mieszkania z komfnt m, central- 


nem ogrzewaniem, światłem eloktrycznem, | 


do wynejącia po 4 i 5 pokoi przy ul. Ka- 
deckiej 4. 
Powróciłam do Lwowa 
i prz) jmuję jak dotąd wszelkie roł oty, w za- 
kres krawieczyzny damskiej wchodzące i 
wykonuję takowe podług najnowszych 
wzorów. Z dniem 1. października rozno- 
czynam kurs kroju. Aleksandra Kło- 
siewicz Chorążczyna 1. 13. 
Tylko na świeżem maśle przy- 
rządzone, zdrowe, smaczne obiady 18 złr. 
miesięcznie, 70 et. pojedyńczym 
jadalnia Michała Drabika plac Smolki 3. 
Winogrona. Piękne, prima winogrona 
stołowe do:t'rcza Świeże couzienuie po- 
cztą 5 kg koszyk 3 kor. za zaliczką po- 
cztową. — Kiss Karolly, hazdlarz o- 
woców w Nyiregyhaza, Węgry. 
Winogrona kuracyjne i stołowe 
na:przedniejszy gatunek, w 5 _ kilowych 
koszykach kor. 2:50, dnże morele za 8 k. 
wysyłają Rottman i Keller właściciele 
winnic w Kiskunhalos, Węgry. 


Cennik drzew owocowych 


wysyłam każdemu opłatnie. 
] bł ją (10-000 sztuk) do sprzedania, 
i onie wysokopienna silne z korona- 
m, szczepione na jalłoniach dzikicb. 


Za 10 Bziuk gmi 
P » 79 LJ 
s 20) p 15) Ra 
= LU00W 5 500 p 
Te same bez koron wysokop. 
ża lósmuk 6 K., — halerzy 
n 100 . 50 MAC" n 
„ 250 Mle „450 +, 
„21000 „4005 =" F3 


| Adres. E. UKLAŃSKI 
| Zarząd Ogro.:ów Olsza-I)wór, Poczte, sta- 
a 'T cya Kraków, 

Osoba starsza iuteligert'a Buka 
p sndy do opieki s arezej Pani, Jub dzie- 
ci. Korde, ul. Badenich 1. 3. Lwów, u 
Kuszpa!saich. 


Najbardziej zadawnione wilgoć i grzyb 


w koscioła h, pałacach, domach reurow. 
lu» dres man. usuwam raz na zawsze moją 
patut. od łat 10 wypróbowaną metodą. 
Każdy zarządzi sam podług or sau 
robotę maiejszą; do większych pesyłam 
wprawovch majatiów. Przesyłka próbna 
6 K. Fr. Mossoczy. fabryka „glazu: y- 
ny“ i patent. płyt słomianych, Lwów, He- 
tmańska 12. (biuro Spełsi budowniczych) 


Dobra okazya! 


Pozostałe towary z dawnego lokalu 
materace włos (3 poduszki) po kor. 
2%, 40, 26, 40 i wyżej. Materye meblo- 
we, dywany, chodniki, franki, portyery, 
kołdry, koce ect. własnego wyrobu sypial- 
nie, jadalnie i salony polecają po zniżo- 
nych cenach Józet Schuster i Kazi- 
mierz Toczyski Lwów, ul. 3 maja |..5. 


WINOGRONA STOŁOWE 


najlepszej jakości, codziennie świeże wprost 

z krzaka 5 klg. opłstnie 1 złr. 75 ct. Wie 

no z roku 1902 czerwone lub białe 

w beczułkach pocztowych 41, 1. 2 złr. 

Wino naturalna b: Altneu Wersecz 
13. (Węgry). 


SA mag e 15 
Pierścionki 
obrączki śiubne, szpiki  bukietowe, 
wszelkie wyroby złote i srebrne po- 


plac Halicki 3. Przyjmuje wszelkie 


obstalunki i reperacye. 
Ł ip: k ad 
uniwersalne z materacem 


na sprężynach z rośliny morskiej 

(a me z hybłówek, jak guzieiudziej) po 

zł. 17, 18:50, 20 i 22. Polecam rów- 

nież $óżka dla służby po zł. 7, 750 
i 8:50 itp. 


Artur Bartosz 


j Główny magazyn porcelany szkła 


Srebra „Christolle” i t. p. 

ri oi skład przeróżnych mebli žela- 
znych itp. Lwów, pl. Maryacki 7, 
| róg Kopernika. 


wydaje | 


I 


| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 
I 
| 
i 


Da P. T. Obywatelstwa 


wyższych urzędni- 
ków iakademików pierwszorzędny 
Pension we Lwowie. Sródmieście 
Willa Palatyn Gołębia 12. Kamili 

Grandowej. | 


io mre i) 


lo bajcowania pszenicy 
sBajce Bupuya 


w pakietach z przepisem | 
=a | 


Siny kamień i 


poleca 


Alfred Beacock 


Magazyn farb 
Lwów, ul. Hetmańska I. 4. 


RZEZ ZOO ZWIERA 


- Lobayża i londyn - 


Pierwezorzętua pracownia sukien ul. S en- 
kiewicza 9, vis a v pasażu Mikolasska 


Antoniego Tureckiego 


odznaczona medalem i dyplomami, wy- 
konuje eleganckie kostyumy spacerowe, 


wizytowe, wieczorkowe etc. etc. W prze» , 


ciągu 48 godzin — pracowni: zustały 
znacznie powiększone na obecny Sezon. 
Gotowe żakiety, płaszcze i peleryny na 
sprzedaż. Stała szkołe kroju francuskiego 


polecą 


i ang:elskiego, craz szycia oł 25 kor. za 
k: rs. 


Najnowszy 

tryumf postępowej kosnietyki! 

Konserwuje płeć 

i nadaje kurnacyę naturalną i świeżą. 
Przylega znakomicie 

i jest pod gwsrencyą nieszkcdhiwy 

Główny stład: 


laborator. kosmet. Reforma 


we Lwowie 2-go Maja. 


1907. 


poświęcony 


6 Nr. 1, Barkaroła. SINDING ONR. 


Prenumerata wynosi: Miesięcznie 


Kwastulnie rb. 4 kop. 25, z przesył. poczt. rb. 4 kop BO. Półroczue i rozni 
w tymże stosunku. Za granicą rb. 7, Zeszyt pojedynczy kop. 50. 

Premia dia rocznych atenentów. SE 
a) Serpłatn e: trzy poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25. 
albo za pół ceny, to jest za rb. 1 kop. 50 ełynną metodę Lrs.etyckie- 


ga. (Na przesyłkę premium kop. 80). 


b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza wę HG" PIANI- 
KO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 450 rubli “%33 dia każdego tysią- 


ca abenentów. 

Premium wygrywa posiadacz kwitu, 
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku). 


Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lub przez księgarn c 


gdzie wnieśli pieniądze. 


Adres Rodakeyi i Administracyi: Warssawa, Waracka 15. 
Redaktor i wydawca LEON CHOJECKI. 


rozklady jazdy na 


Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 
~  Szwajcaryę, 1 inne kraje. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 4 


Zaproszenie do przedpłaty na 


Nowości Muzyczne 


Miesięcznik literacko nutowy, 
celntejnzyca uin oror 
polsiieci i ze yramicznych A oiipouzj!orów. Í 
Na treść pisma w kw. IL. składają się następują e utwory: 
GAŁKOWSKI K.: op. 3 Nr. 5, Polonez. GAWROŃSKI W, op. 2 Kr. 6. Maznrek. 
MELCER H.: Nokturn. RZEPERO WŁ.: Freluldyum, Melodramat i Krakowiak 
do „Racławie* poematu Revartowieza. BERGER RUD.: „A quoi penser- 
vous? Valse leute. LASSON P.: Cresrendo, szkic charakterysty: zny. RAME 
AN-GODOWSKI: Tamburin. REINHOLD H.: Melodia, KICŁHOWSKI W.: op. 
: Melodia i SITT HL. op. 43, Serenada. 
W dziale litorackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana l. 9. sprzedaje najtaniej 


siną, jak nią być powinna“. 


| powiedzi na otrzymany telegram po wyjeździe 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


młodej kobiety. Brandon obwiniał zięcia o nie- 


Wódki wyrobu wiasuego 
lı butelka 3 K. — '„ butelki 1:60 K. 


FABRYKA ASFALTU | PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZ 
LWÓW, UL. SW. MARCINA L. 29. 
PŁYTY IZOLACYJNE 
[DQ FUKBAHEKTÓW 


A: 


aa: ZY; 


r ono | | = dotZ0LACYIE || SMOŁA DESTYLIWANA | 
5 dd A a PRIDE + | 
ji JFUNDAMENTÓW Bah DO DACHÓW IDRZEWA (Kee DSR BA | UWBUDTNKAGH, 
EL To T LAWY ze pE © SR Y j w w qT q A L ee 
x — = CC N, pem m s paN = 


korzystając ze zniesienia cenzury 
rozszerzył znacznie rozmiary. 


| DZIAŁ 
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro- l 
Ji mnie urozmaicony. ch 
c SZĄ ta 
RU : z p dą E 
© JDUMIĄ4 | Dodatki książkowe: Sześć tom. LĄ 
K W KEN , Album z 12 kolorowych karton. kd 
i Piotra Stachiewicza „Boży Rok“ 


= Dodatki powieściowe w arkuszach. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
Administracya Tygodnika Ilustrowanego 


we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 
oraz wszystkie księgarnia i kantory p'sm 


Prenumerata: kwartzinie 6 K. 80 h., z przesyłką pocztową 7 K. 20h Z oprawą dodatków 
kwyżkowych: kwartainie 8 Koron, z przesyłką pocztewą 8 Koron 40 h 


- KUMERY CKAZOKE | PROSPEZTY GRATIS. w 


g: 
vl 
m (0 0 a EO 


Rok IX. DQOQCOQOOGODOOO|O00Q00000095 
| Półn. Niem. Llcyd, Brema 
(Norddeutscher Lloyd, Bremen) 


Generalna Aganiura dia Qaticyi 
we Lwowie: Pasaż Hausmana ©. 


>, 


icyrńepiniz e W? m współczesnych 


Bszpośredzie połączenia PTIT OSO i 
we, cssarskimi pośpiesznymi, | p3- 
= Cztowymi perostatkami. == > 


Do Stanów Źjedn. Ameryki: 


(Bławego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Ranady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 
== Japonii, Chin ete. 


kop. 42, z przesył. poczt. kop. BO, 


GQOGOOGOCOCOCO 


Q090 


którego trzy ostatnie cyfry będą odpo- 
189 loteryi klasycznej Królestwa Pol- 


Bilety kolejowe do EZ siacyłl Północnej Ameryki. 

Karty okrężne do jazdy „Na około świata" 

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety : 

Generalna agentura Pół niem. Lioyia we Lwowie 


Pasaż Hauamannaz 9. 


OCOOOCOOOOCODSOG 


8 
$ 
© 


7 
14 . . o, 
do śpiewu i na fortepian z wyd:wnictwa 


„MELOMAM” 


'iwysprzedaje po niskicu cosnach Ekspedycya Me- 
lommana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9. 


Galicyę, Austrye, | 


Z drukarni E. Wim: rza. 


